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Bardziej pomagajmy 

wykładowcom

Przystąpiliśmy do nowego 
roku szkolenia partyjnego 
z przekonaniem, że będzie 

ono jeszcze bardziej pomocne niż 
było dawniej, dla wykonywania 
podstawowych zadań partii. Po
stawiliśmy przed szkoleniem par
tyjnym poważniejsze, bardziej 
trudne i skomplikowane zadania. 
Wykonanie tych zadań wymaga 
rzecz oczywista, wysiłku całej par 
tii, całego aktywu partyjnego. 
Główny jodnak wysiłek spada na 
barki wykładowców. Ich bowiem 
praca bezpośrednio decyduje o 
wynikach i rezultatach "Szkolenia, 
o realnych korzyściach, jakie wy
niosą ze szkolenia jego uczestni
cy.

Stąd też coraz więcej uwagi 
zwracamy na problemy pracy wy 
kładowców i pracy z wykładowca 
mi, traktujemy to jako jedno z 
najważniejszych zadań partyj
nych.

Mamy jednakże niemało jesz
cze takich organizacji partyjnych, 
w których na różnych odprawach 
powtarza się sakramentalne „pod 
kreślenie", „zwracanie uwagi" na 
wagę szkolenia, ale za 
tym nie idzie praca 
organizacyjna, nie postę
puje praca z wykładowcami. I mi 
mo „postawienia sprawy'^ szkole
nie daje dalej nikłe wyniki.

Są również organizacje partyj
ne - znajdziemy ich wie
le w powiecie szczeci
neckim, wałeckim, w któ
rych na odprawach głównie mó
wi się o konieczności „wiązania 
szkolenia z życiem", „przezwycię
żania oderwania" itp.

Ale samo przez się nic się nie 
dokona - jeżeli nie ma stałej 
świadomej pracy w tym kierun
ku.

I dlatego nie wszyscy jeszcze 
wykładowcy umieją powiązać ze 
sprawami terenu zagadnienia po 
ruszane w pogadankach czy bro
szurach szkoleniowych tak jak to 
robi np. Aleksandra Pawłowska, 
wykładowca z powiatu wałeckie
go.

Wielu z nich prowadzi jeszcze 
zajęcia w sposób formalny, nie 
aktualizuje zagadnień, wielu z 
nich nie potrafiło się jeszcze po
zbyć metod szkolarskich w swej 
pracy.

Bo czyż wystarczy np. że wy
kładowca mówi o cechach partii 
nowego typu, o bolszewickim sty
lu pracy, o krytyce i samokrytyce, 
Jeśli za tym nie wystąpi omówie
nie pracy swej organizacji na 
podstawie własnych i towarzyszy 
doświadczeń i spostrzeżeń, szuka 
nie sposobów jej ulepszenia.

Marksizm nie znosi abstrakcji, 
schematów. Marksizm jest wytycz 
ną działania i całe wychowanie 
marksistowsko-leninowskie musi 
uzbrajać członków partii do dzia
łania i kierowania praktyczną 
działalnością mas pracujących.

Wykładowca to działacz poli
tyczny, jego więc funkcje nie mo 
gą ograniczać się do podawania 
pewnej sumy wiadomości. Bo to 
nie tylko, nie przynosi pożąda
nych rezultatów, ale co gorsze 
wśród samych słuchaczy osłabia 
samodzielność myślenia, nie pobu 
dza ich do dyskusji.

A rzecz w tym przecież, by 
uczyć samodzielnego myślenia, 
nie dopuszczać do powtarzania 
wyuczonych formułek, by unikać 
szablonowości w myśleniu i dzia
łaniu. Tylko bowiem w atmosfe
rze nieskrępowanego wysuwania 
uwag i wątpliwości przez każde
go słuchacza, w atmosferze żywej 
I gorącej dyskusji i ścierania się 
poglądów — można gruntownie 
omówić każde zagadnienie, u- 
mocnić słuszny partyjny pogląd 
na sprawy.

Im więc głębiej będą wnikać 
Instancje i organizacje partyjne 
w treść i formy szkolenia, tym 
pełniej i szybciej pomogą wykła
dowcom spełniać należycie ich 
zaszczyt ą i odpowiedzialną funt 
keję.

A dobrze jest przy tym pamię
tać, że najlepszy wykładowca, po 
zostawiony sam sobie, nie będzie 
pracy swej prowadził należycie. 
Konieczna jest więc stała opieka 
I nad nim samym, potrzebna mu 
jest pomoc teoretyczna i meto
dyczna, wymiana i upowszechnie
nie najlepszych doświadczeń wy
kładowców.

Ostatnio w zespole GOM Dygowo, od- 
oyła się narada robocza poświęcona- zor
ganizowaniu współzawodnictwa między 
GOM-ami. Na naradzie tej kierownik 
GOM Charzyno, ob. Stanisław Kucharz 
w imieniu całej załogi zobowiązał się 
skrócić remonty zimowe o 5 dni oraz 
zrealizować w 110 proc, plan zawierania 
umów na pracę maszyn w Wiosennej 
kampanii siewnej. Ponadto stwierdził on, 
że załoga GOM dopomoże w zorganizo
waniu 60 grup wzajemnej pomocy. Podob
ne zobowiązania podjęli w imieniu załóg 
obecni na naradzie kierownicy GOM: Ry
mań, Siemyśl, Gościno, Dygowo, Ustronie 
Morskie, Stary Borek i Wrzosowo.

W celu kontrolowania przebiegu współ
zawodnictwa, w każdym GOM-ie wybrane 
zostaną dwu- lub trzy-osobowe grupy 
kontrolne. Będą one sprawdzały wykona-

Dygowo wzywa do współzawodnictwa Świdwin
Zobowiązujemy się:

Dopomóc w' zorganizowaniu 60 grup wzajemnej pomocy
Przeprowadzić szkolenie przygotowawcze do wiosennej kampanii 
siewnej
Do 15 lutego w 115 proc, zawrzeć umowy na pracę siewników 
Plan zasiewów wiosennych wykonać w 115 proc.
Skrócić czas trwania remontów zimowych o 4 dni

GOM-y Ziemi Koszalińskiej
przygotowują się do wiosny

nie zobowiązania w wezwa
nym do współzawodnictwa 
GOM-ie i następnie przeka
zywały protokoły do komisji 
zespołowej.

Cały zespół GOM Dygowo 
wezwał do współzawodni
ctwa zespół GOM w Świd
winie i zobowiązał się;’

dopomóc w zorganizowa
niu 60 grup wzajemnej po
mocy i zawrzeć z nimi umo
wy na pracę maszyn na cały 
rok. Przy pomocy Związku 
Samopomocy Chłopskiej prze 
prowadzić .we wszystkich 
grupach jednorazowe szko
lenie przygotowawcze do 
wiosennej kampanii siewnej,

do 15 lutego w 115 proc, 
zawrzeć umowy na pracę 
siewników oraz w tym sa
mym terminie opracować 
plan rozprowadzenia maszyn 
dla grup i indywidualnych 
rolników,

plan zasiewów wiosen
nych wykonać w 115 proc.

skrócić czas trwania re
montów zimowych o 4 dni, 

przedłużyć okres między- 
naprawczy siewników zbożo
wych (40 proc, tych siewni
ków będzie gotowych do je
siennej kampanii siewnej 
bez dodatkowych remontów 
po zakończeniu siewów wio
sennych),

upłynnić zbędne rema
nenty części .wymiennych.

Z ZSRR 
do 

»M-5« 
we 

Jiroc/a wiu 
WROCŁAW. 11 

bm. do Dolnośl* 
sklch Zukladów 
Wytwóreiych Ma 
szyn ElrRti^cs- 
nych „M-5" we 
Wrocławiu nad
szedł . transport 
maszyn radziec
kich. M. In. zato 
aa fabryki otrzy
mała specjalną 
szlifierkę do szli
fowania wałków 
na okrągło.

GS-y przyjmują 
zamówienia

nu ziarno siewne 
kukurydzy

Miąlsterętwo Rolnictwa co
da ie do wiadomości wszyst
kich spółdzielni produkcyj
nych i chłopów gospodarują
cych indywidualnie, że w ce-- 
lu zapewnienia potrzebnej 
ilości nasion kukurydzy do 
uprawy na ziarno 1 kiszonki 
— należy składać zamówie
nia przez agronomów reiono- 
wych do właściwych teryto
rialnie gminnych spółdzielni 
„Samopomoc ChłopsW do 
dnia 1. II. 1956 r.

Na uroczystoś
ci związane z Ty 
KOdniem PrzyJaZ 
ni Poisko-Czecho 
słowackiej, przy
był do Warsza
wy Wojskowy Ze 
spół Pieśni i Tan 
ca okręgu Braty 
siawa, który po 
raz pierwszy wy 
s.ąpil w dniu S 
bm. w sali kon
gresowej pałacu 
Kultury 1 Nauki.

Na zdjęciu -.frag 
ment występu ze 
społu.

CAF — fot. 
Zyg. Wdowinski

Prawie dwukrotnie 
wzrośnie produkcja cementu 
w planie 5-leinim

Według założeń wstępnych 
planu 5-lctnlego, produkcja 
klinkieru ma wzrosnąć w osta 
tnlm roku planu o przeszło 60 
proc, w porównaniu z 1955 r. 
Ilość cementu, która będzie wy 
produkowana w 1960 r. będzie 
prawie dwukrotnie większa 
niż w 1*55 T. Oznacza to — 
zwiększenie produkcji klinkie
ru w tym okresie do ponad -5 
min, zaś cementu o blisko 7 
inln ton. Równocześnie planu
je się rozpoczęcie produkcji no 
wycn rodzajów cementu m. in. 
ekspensywnego, białego, tampo 
nezowego 1 hydrotechnicznego.

Do największych i najnowo 
czelniejszych cementowni w 
Polsce nałeiy „Rejowiec II", 
• tórego S piece obrotowe pra
cują Już pełną parą.

Na zdjęciu: fragment monta
żu nowych pleców obrotowych 
cementowni „Rejowiec III".

CAF — fot. Baranowski

WARSZAWA. W Ciągu 
ostatnich kilku lat nastąpił 
w PGR-ach poważny rozwój 
hodowli. W dalszym ciągu 
jednak niedostateczny jest 
w gospodarstwach państwo
wych stan pogłowia bydła, 
trzody chlewnej, owiec i in
nych zwierząt hodowlanych. 
Toteż plany PGR na 1956 r., 
podobnie jak i na następne 
lata planu 5-letnicgo, prze
widują szybszy niż dotych
czas rozwój hodowli, przy 
jednoczesnym podniesieniu 
produktywności zwierząt go
spodarskich.

Najważniejszym zadaniem 
w okresie najbliższych pię
ciu lat jest szybsze niż do
tychczas zwiększanie pogło
wia zwierząt we wszystkich 
gospodarstwach państwo
wych. Według wytycznych, 
opracowanych przez Mini
sterstwo PGR, będzie sie dą 
żyć do tego, aby wszystkie 
PGR-y osiągnęły jak naj
szybciej do 60 sztuk przeli
czeniowych zwierząt hodow
lanych na 100 ha użytków 
rolnych, a w rejonach du

żych miast — do 80 i więcej 
sztuk. Szczególna przy tym 
uwaga zwrócona zostanie na 
rozwój hodowli bydła, a 
zwłaszcza krów, których do
tychczasowy stan w PGR-ach 
jest, mimo znacznego wzro
stu, nadal niedostateczny. 
Jak się przewiduje, w ciągu 
najbliższych 5 lat stan po
głowia bydła w PGR-ach 
ma wzrosnąć o 50 do 60 proc, 
w porównaniu z 1955 ro
kiem, w tym liczba krów — 
dwukrotnie. W planie pię
cioletnim zakłada się przy 
tym, że krowy stanowić po
winny w każdym gospodar- 
stwh t zespole co najmniej 
50 proc, ogólnego stanu po
głowia bydła.

W okresie najbliższych 5 
lat będzie zwrócona również 
uwaga na podniesienie 
mleczności krów, która w 
PGR-ach jest nadal niska. 
Przewiduje sie uzyskan i, w 
końcu nlenu 5-letniego prze 
ciętnie 2500 do 2600 kg mle
ka od krowy rocznie, czyli 
o prawie 300 litrów więcej 
niż obecnie.

Poważne zadania stoją 
prri^d PGR-ami również w 
zakresie hodowli trzody 
chlewnej. Obok ilościowego 
zwiększenia stanu pogłowia, 
zwróci sie baczna uwagę na 
intensyfikuje tuczu, a prze
de wszystkim na podniesie
nie jakości Kokonów. W pla
nie 5-ietnim zakłada się tak 
żo dwukrotne zwiększenie 
pogłowia owiec.

Siniała inicjatywa
Zamiast papierków — ludzie

„Żywa instrukcja" wyrusza w teren
WARSZAWA. Śmiałą inicjatywę podjął Zarząd Głów

ny ZMP, w dziedzinie pracy kulturalnej wśród młodzie
ży. Instrukcje, polecenia, wskazówki i wytyczne, jakie 
do niedawna sypały się z ZG ZMP w „teren" nie speł
niały celu.
Dlatego postanowiono: za

miast papierków — ludzie. 
Po krótkich przygotowa
niach skompletowano „żywą 
instrukcję". Jest to ekipa, 

skład której wchodzą: li
terat, plastyk, muzyk, aktor,

KONKURS
dla pracowników żeglugi

Motocykl WFM, 
radioodbiornik, 
zegarek, teczka skórzana, 
pióra i ołówki

oraz szereg innych nagród czeka na uczestników kon
kursu ogłoszonego przez Zarząd Główny Związku Zawo
dowego Pracowników Żeglugi w Gdańsku.

Cć/em konkursu jest 
zwiększenie udziału praco
wników zakładów produk-

Zadanie konkursowe polega na tym, aby złożyć na 
piśmie, w zamkniętej kopercie i oddać radzie zakłado
wej krytyczne uwagi z okresu realizacji p*anu 6-!et niego 
oraz na podstawie doświadczeń wyciągnąć pewne wnio
ski do planu 5-letniego. Termin zgłaszania wypowiedzi 
konkursowych upływa z dniem 15 lutego 1956 roku.

Bliższych informacji n te
matyce konkursu udzielą: 
ZG ZZPŻ w Gdańsku oraz

W powiecie Bytów 
gospodaruje już 

16 zespołów 
lekarskich

W powiecij 3y'.ów gospoda 
ruje już 16 zespołów uprawy 
łąk i pastwisk. Blisko 300 
członków tych zespołów u- 
prawia ogółem ponad 400 ha 
ziemi. Zespoły w BorzytucLo 
miu i Ciemnie powstałe lesz
cze wiosną ubiegłego roku 
mają |uż poważne osiągnię
cia. Przeprowadziły one przy 
pomocy Powiatowego Zarzą
du Rolnictwa meliorację łąk, 
w wyniku czego uzyskały 
większe zbiory siana.

(E-jot)

Str. 2 — Cena człowieka 
— B. Rcl-hhart;
Str. 3 — Oświata na po
graniczu dwóch planów 
— M. Malinowska;
Str. 4 — Zainteresowanie 
wszystkim co polskie — 
— W. Nafeinson.

członkowie reprezentacyj
nych zespołów pieśni i tań
ca, dziennikarz oraz przed
stawiciele ZG ZMP. Jeszcze 
w tym tygodniu „żywa in
strukcja" dotrze do kilku 
wsi wet rzeszowskiego.

cy/nych przy opracowywa
niu planów 5-letnich przed
siębiorstw.

rady zakładowe wszystkich 
przedsiębiorstw.

Przyjęli 
nowych członków 

do spółdzielni 
Od naszego korespondenta 

z RZS Sypniewo — Burdela- 
ka. otrzymaliśmy wiadomość, 
że 4 chłopów indywidualnych 
z Synniewa, złożyło podania 
o przyjęcia ich do spółdziel
ni. Są to Franciszek Jawor
ski, Franciszek Domański. Fe
liks Grabowski oraz Piotr 
Czerniawski. Korespondent 
nasz informuie, że chłopi ci 
złożyli podania na zebraniu 
przedrozliczeniowym. na któ
re zostali zaproszeni przez 
spółdzielców. Dotychczas tyl
ko z daleka rrzygiądali się 
pracy spółdzielców, rozwól 
gospodarki i praca członków, 
przekonały ich jednak do 
nas — pisze korespondent.

Spółdzielcy przygotowują 
się do zebrania rozliczenio
wego. Obecnie wszystkie wy
siłki skierowali na Omłoty. 
Po ich zakończeniu nastąpi 
nod z la ł doch od ó w.



Porozmawiajmy

Cena człowieka
CO się właściwie dzieje? — pisze w liście do redak

cji Marian Kowalski. — Czy to ma być sprawiedli
wość? Miliony ludzi cale dziesięć lat pracują u nas 

nad odbudową, a teraz przyjeżdżają repatrianci z krajów 
zachodnich, co przez okres powojenny byli zagranicą, nic 
ich Polska nie obchodziła, a my teraz dla nich wszystko. 
Państwo nie tylko ich przyjmuje, ale daje mieszkania, 
zapomogi, kredyty na zagospodarowanie. Czy to jest w po
rządku wobec tych, którzy przez 10 lat wydajnie praco
wali dla Ojczyzny?"

A kończy ob. Kowalski swój list słowami:
„Przed wojną byłoby to nie do pomyślenia. Nie mogło 

by się zdarzyć".

Nie miałem właściwie za
miaru używać na wstępie 
porównań, ale skoro już mo 
wa o tym, jak to w danym 
wypadku byłoby „przed woj 
ną", to może zacznljmy od 
tego. Tym bardziej, że — 
w odróżnieniu od całego li
stu — pogląd zawarty w 
jego ostatnim zdaniu nie 
budzi wątpliwości. Dlatego 
przede wszystkim, że przed 
wojną zjawisko reemigracji 
było w Polsce prawie niezna 
ne. Bardzo wyraźny był nato 
miast prąd przeciwny. Co 
rocznie dziesiątki tysięcy 
ludzi opuszczały kraj. Kto? 
Ano, przypomnijmy. Star
szym nie trzeba zresztą przy 
pominąć, że kadry emigran
tów tworzyli najbiedniejsi. 
Dziesiątki tvsięcy ludzi, któ 
rzy w Polsce nie mogli wy 
żyć i utrzymać swych ro
dzin. Tacy w miastach, dla 
których brakowało pracy i 
tacy na wsi, dla których 
brakowało ziemi.

Nie mogąc wszystkim oby 
watelom zapewnić możliwo
ści otrzymania pracy, nie 
mogąc opanować pogarsza
jącej się z roku na rok sy
tuacji gospodarczej, rząd sa 
nacyjny widział zbawczy 
środek w emigracyjnych 
tendencjach ludności. Kie
dy w Polsce, w latach trzy
dziestych, liczba bezrobot
nych 1 prawie bezrobotnych, 
sięgała kilku milionów osób, 
rząd kapitalistyczno-obszar- 
niczy realizował zasadę: 
mniej ludzi w kraju — 
mniej głodnych w kraju. Że 
to niby 1 lżej ekonomicznie 
i maleje grunt, podatny do 
powstawania „antypaństwo
wych" (czytaj: strajkowych, 
rewolucyjnych) nastrojów i 
dążeń.

TU powie ktoś, może 1 
autor cytowanego na 

wstępie listu, że przecież 
nie sami głodni żyli w Pol
sce przed wojną. To praw
da. Ale zagranicę wyjeżdża 
11 wtedy z Polski ludzie dwo 
jakiego rodzaju. Ci, co mie

Pogrzeb bohaterskiego
milicjanta

M. Tokarskiego
KRAKÓW — NOWA HUTA. 

W dniu 10 bm. odbył się w 
Nowej Hucie potrzeb bohater
skiego plutonowego MO Mie
czysława Tokarskiego, który 
zginął na posterunku, zabity 
bestialsko przez pijanego szo
fera — J. Skorodzienia.

W uroczystości pogrzebowej 
wzięło udział ponad 10 tysięcy 
mieszkańców Krakowa i No
wej Huty. W kondukcie po
grzebowym kroczył honorowy 
pluton MO, liczne delegacje 
niosły wieńce od komitetów 
partyjnych, Komendy MO, 
różnych instytucji oraz mło
dzieży szkolnej.

Za trumnę szła żona zmar
łego oraz jego najbliższa ro
dzina.

Na cmentarzu trumnę wzo
rowego milicjanta 1 obywatela 
udekorował przyznanym mu 
pośmiertnie przez Radę Pań
stwa Złotym Krzyżem Zasługi 
— przewodniczący prezydium 
MRN, poseł na Sejm PRL Ta
deusz Mrugacz, żegnając go 
równocześnie w imieniu społe
czeństwa Krakowa 1 Nowej 
Huty.

Żegnając Mieczysława To
karskiego w imieniu kolegów 
zastępca komendanta MO mia
sta Krakowa, kpt. M. Korn, 
powiedział m. In.: „Oddając 
dziś Tobie ostatni hołd, za
pewniamy, że Jeszcze ofiarniej 
spełniać będziemy swoje obo
wiązki, aby społeczeństwo na
sze mogło w spokoju tyć 1 
pracować".

Grób bohaterskiego mili
cjanta pokryły liczne wieńce 
1 kwiaty.

li za dobrze, burżuje, jeź
dzili za granicę „do badów". 
Na s.zon do Sopot, na Ri
wierę do Karlsbadu. Ci zaś, 
co mieli za dużo, aby u- 
mrzeć, a za mało, żeby żyć, 
głodni, też jeździli zagrani
cę. Tych pchano na harów
kę do francuskich kopalń, 
na Saksy, czy do belgijskich 
hut. To byli emigranci, 
gnani z Polski głodem, a 
nieświadomi tego, że wielu 
z nich jechało po taki sam 
głód...

Sanacyjny 'rząd nie tylko 
zachęcał do emigracji, ale 
występował jako jej główny 
organizator. Z wieloma pań
stwami kapitalistycznymi 
Polska zawarła wówczas 
długoterminowe umowy spe
cjalne, mocą których zobo
wiązywała się do dostarcza
nia rocznie określonej ilości 
emigrantów. Istniał i roz
wijał bardzo intensywną 
działalność Państwowy U- 
rząd Emigracyjny, a w wie
lu miastach ośrodki emigra
cyjne. Organizowaniu emi
gracji służyły także urzędy 
pracy. Słupy plakatowe w 
miastach bywały oblepione 
olbrzymimi afiszami, nawo
łującymi do wyjazdu do pr- 
cy za granicę. Przy niektó
rych uniwersytetach powo
łano nawet do życia specjal
ne zakłady, które w sposób 
naukowy opracowywały za
gadnienie emigracyjne. Dzień 
nikł i tygodniki zamiesz
czały często zaopatrzone en
tuzjastycznymi podpisami 
zdjęcia Polaków, wyjeżdża
jących z kraju, karczują
cych brazylijskie puszcze, 
czy dobywających węgiel z 
francuskich kopalń. Aparat 
sanacyjny robił wszystko, 
żeby jak najwięcej ludzi o- 
puszczało kraj. Z łaski pol
skich jaśnie panów, za
miast rodzimej nędzy, cze
kała emigrantów zagranicz
na poniewierka.

Dziś, po dziesięciu latach 
pracy, w ojczyźnie ludu pra 
cującego, stworzyliśmy zu
pełnie nową sytuację. Ist
nieje 1 rozwija intensywną 
działalność Urząd Pełnomoc 
nika Rządu do spraw repa
triacji, w wielu miastach u- 
ruchomiono ośrodki repa
triacyjne. Na słupach plaka 
towych często spotykamy 
afisze, nawołujące do pracy 
w naszych, polskich kopal
niach, w naszych PGR-ach 
i w naszych hutach. Prasa 
zamieszcza wiele zdjęć, syl
wetek i artykułów o lu
dziach, między innymi o re
patriantach, którzy wyróż
niają się w naszym budow
nictwie. Robi się wszystko, 
żeby jak najwięcej ludzi po 
wróciło do kraju. Nie tylko 
tych, którzy zmuszeni byli 
przed wojna szukać Chleba 
zagranicą, ale i tych, któ
rych zawierucha wojenna 
rzuciła na Zachód.

MARIAN Kowalski pyta 
w swoim liście „dla

czego cl przedwojenni i wo
jenni emigranci zaraz po za 
kończeniu woiny, nie wró
cili wszyscy do kraju?" I u- 
zasadnia. że „już przecież 
w 1945 roku rząd nasz wzy
wał wszystkich do powrotu, 
wielu wróciło, a oni tego 
wezwania nie usłuchali".

Prawda. Nie usłuchali. 
Niewątpliwie z wielu wzglę 
dów. Jedni z uwagi na róż
ne sprawv osobiste, drudzy 
nie potrafili się otrząsnąć z 
wpływów propagandy nie
nawiści wobec Polski Lu
dowej, szerzonej za granicą 
przez zdraiców ojczyzny, 
przez naszych wrogów. Ale 
od 1945 roku minęło 10 lat. 
Nasze argumenty, to dzisiaj 
nie tylko słowa 1 zapowie
dzi. To nie tylko nasz pro
gram, ale konkretne czyny; 
mierzone tętnem pracy w 
Nowej Hucie, na Żeraniu, 
w Pafawagu. Celwiskozie i 
tysiącach innych fabryk. Te 
czyny irtanowlą nieodparte

argumenty. One przekonują. !
Dlatego wracają do kraju 

tysiące ludzi. Wracają prze 
konani i potrzebni. Bardzo 
potrzebny jest teraz w Pol
sce każdy umysł, bardzo po 
trzebna jest każda para rąk. 
Bo choć zdziałaliśmy już 
wiele, to jednak sporo jesz
cze roboty przed nami. A 
jeśli chcemy, by jak naj
więcej Polaków wróciło do 
kraju, to musimy im prze
cież zapewnić start życiowy, 
stworzyć warunki zagospo
darowania.

RZĄD polski realizuje 
hasło: więcej ludzi w 

kraju — więcej sytych. Im 
więcej obywateli buduje w 
Polsce dobrobyt, tym szyb
ciej go zbudujemy. Bo Pol
ska po raz pierwszy w 
swoich dziejach stała się 
prawdziwą ojczyzną — mat
ką wszystkich Polaków. Do
piero w Polsce Ludowej jej 
obywatele — nie zamazu
jąc wcale trudności z ja
kimi się borykamy — z uf
nością patrzą w przyszłość 
i wiążą swoje osobiste losy 
z rozwojem całego kraju.

Z listu ob. Kowalskiego 
wyziera pretensja, że poma
ga się reemigrantom, że da
je im się mieszkania, mimo, 
że u nas są jeszcze ludzie, 
którzy mieszkają w złych 
warunkach. Niesłuszna pre
tensja! Bo cóż należałoby ni 
by robić? Nie pomagać? Czy 
może wypominać na każ
dym kroku: my tu pracowa
liśmy, a wy gdzieś tam za 
granicą!... Nie dawać miesz
kań ludziom, którzy nie ma
ją się gdzie podziać? Nie! 
Trzeba dawać mieszkania! 
Jeśli nawet u nas są jeszcze 
tacy, którzy mieszkają w 
złych warunkach, to jed
nak mają m » szkania, 
są . zagospodarowani, ma
ją rodziny. Natomiast po 
wracający teraz do Polski 
nie mają często nikogo z bil 
skich. Dlatego bliski jest 
im cały naród. Dlatego trze
ba właśnie pomagać. Jak 
najusilniej! Ci, którzy w 
codziennym trudzie budu
ją kraj od 10-ciu lat, dobrze 
zasłużyli się ojczyźnie. Tym, 
którzy włączają się teraz 
do naszej wielkiej budowy, 
stwarzamy wszelkie szanse, 
żeby mogli się krajowi ró
wnie dobrze zasłużyć.

Przed wojną, w Polsce 
kapitalistycznej, człowiek 
pracy był nic nie znaczącą 
istotą. Bez wartości, istotą 
bez ceny. Dziś natomiast 
jest współgospodarzem kra
ju, jest Istotą bezcenną. Na 
szym największym skarbem. 
I w tym tkwi piękny sens 
humanizmu naszych czasów. 
W tym tkwi sens walki o 
powrót każdego uczciwego 
Polaka do ludowej ojczy
zny.

B. REICHHART

Po plenum KM w Słupsku

Nowe zadania pięciolatki
wymagają nowych metod pracy

W ostatnich dniach grud
nia Komitet Miejski w Słup
sku poświęcił plenarne po
siedzenie ocenie pracy zakła 
dów produkcyjnych za okres 
6-latki. ze szczególnym u- 
względnieniem osiągnięć i 
braków w roku 1955.

Wiele powodów do dumy 
mają ludzie pracy Słupska 
i cała słupska organizacja 
partyjna. Czołowe zakłady 
wykonały przed terminem 
plan 6-letni i plan ostatnie
go roku. Najeża do nich: 
Fabryka Mebli, Fabryka Na 
rzędzi Rolniczych, Zakłady 
Sprzętu Okrętowego, War
sztaty Wagonowe i Parowo
zownia PKP oraz szereg in
nych.

Błędem byłoby Jednak nie do
strzegać faktu, że plany wyko
nywano niejednokrotnie drogą 
zrywów w ostatnich miesiącach. 
A zrywami nie można pracować 
na dłuższą metę. Niestety, dy
skusja na plenum wykazała, że 
wielu towarzyszy nie zdaje so
bie sprawy z tej sytuacji I uwa
ża. że plan 5-letni można będzie 
wykonać tymi samymi, starymi 
metodami pracy. Dlatego też 
obecny na plenum zastępca kie
rownika Wydziału Ekonomicz
nego KW PZPR tow. Nordcn 
zwrócił uwagę, że plan 5-letnl 
wykonać będzie niełatwo. Sta
wia on bowiem poważne zada
nia, a to z kolei wymaga usu
nięcia dotychczasowych blę- 
dów. Niestety, w czasie obrad 
plenum nie wyczuwało się at
mosfery walki o poprawę me
tod pracy, nie widać było, aby 
towarzysze zdawali sobie w peł
ni sprawę z trudnych zadań, 
które ich czekają.

W czasie wielogodzinnej 
dyskusji przeważały wypo
wiedzi deklaratywne i slo
ganowe. Zwrócił na to uwa
gę w swym podsumowaniu 
I sekretarz KM tow. Ulman.

Zastanawiając się nad 
przyczynami tego zjawiska.

zacząć należy od- referatu. 
Mieliśmy w nim analizę flra 
cy wszystkich prawie zakła
dów produkcyjnych. Wska
zano sukcesy i wymieniono 
zr<.adnicze bratai, jak nóe- 
rytmiczność produkcji — 
główną chorobę zakładów 
przemysłowych, dużą liczbę 
godzin nadliczbowych, for
malność współzawodnictwa 
pracy, przekraczanie kosz
tów produkcij. >

Dlaczego więc ta zdawa
łoby się wszechstronna ana
liza nie pomogła w nadaniu 
dyskusji właściwego kierun
ku? Jedna z przyczyn leży 
właśnie w tym, że referat 
omawiając wiele spraw, nie 
pogłębił i nie wysunął na 
czoło zagadnień, które egze
kutywa uważa za zasadni
cze.

A taką np. zasadniczą spra 
wą, nad którą wydaje się 
winien był się zastanowić 
aktyw partyjny i gospodar
czy, jest przede wszystkim 
zagadnienie: za jaką cenę 
wykonaliśmy plany i jak tę 
cenę obniżyć w przyszłości? 
Jednym słowem jak zlikwi
dować do minimum godziny 
nadliczbowe, nierytmiczność 
produkcji, usprawnić orga
nizację pracy i koordynację 
pomiędzy poszczególnymi 
działami przedsiębiorstw.

Niesłusznym byłoby jed
nak tylko w referacie szukać 
przyczyn braków występują
cych na plenum. Bo przecież 
sami towarzysze pracujący 
w przemyśle znają te braki 
i mimo, że nie zostały one 
uwypuklone dostatecznie w 
referacie, powinni byli się 
nad nimi głębiej zastano
wić. Jeśli nie mówili oni o 
brakach, błędach i trudno-

W końcu ubiegłego miesiąca odbyła się w 
Pomorskich Zakładach Przemysłu Wełnianego 
w Okonku narada aktywu gospodarczego, na 
której omawiano projekt planu pięcioletniego 
dla zakładu.

Wśród zebranych na sali siedzieli obok sie
bie włókniarze, majstrowie, oraz pracownicy 
umysłowi, aktyw par 
tyjny, związkowy i 
gospodarczy. W dy
skusji, która trwała 
kilka godzin podło 
szereg cennych wnio 
sków, które dykto
wała wielka troska 
o dobro zakładu, 
pragnienie podnie
sienia produkcji 
przez wykorzystanie ukrytych rezerw i postawie
nia zakładu na przodującym miejscu.

MOŻEMY ZWIĘKSZYĆ PRODUKCJĘ

Tow. Jaszewski stwierdził, że pian produk
cyjny zakładu jest za niski w stosunku do moż
liwości.
- Znamy nasze maszyny, naszych ludzi I dla

tego w najbliższym pięcioleciu możemy śmiało 
dać o 20 proc, więcej produkcji niż przewi
duje to projekt planu.

W samej tkalni przez zwiększanie zatrudnie
nia można poważnie podnieść produkcję. Trze
ba jednak, by dyrekcja starała się lepiej niż 
dotychczas o części zamienne do krosien. Do
świadczony włókniarz tow. Pruchrat zwrócił u- 
wagę na możliwość zwiększenia wydajności 
zgrzeblarek. Trzeba ie tylko odpowiednio usta
wić, a wtedy zmniejszy się również straty su
rowca.

KTO KUPI PRZĘDZĘ...»

Zabierając głos w dyskusji robotnicy pod
kreślali celowość oddolnego planowania, które 
umożliwia wykorzystanie najmniejszych nawet

ściach, to wydaje się przede 
wszystkim dlatego, że U 
wielu dyrektorów i sekreta
rzy podst. org. part, pod 
wpływem zwycięskiego za
kończenia ostatniego roku 
6-latki spotykać się można 
ze zjawiskiem zawrotu gło
wy od sukcesów. Uważają 
oni: po co mamy jeszcze te
raz mówić o brakach i błę
dach, skoro mówiło się o 
nich przez 6 lat, a pomimo 
to plan został wykonany? 
Jest to sygnał groźny, szcze
gólnie biorąc pod uwagę po
ważne i napięte zadania pla 
nu 5-letrtiego.

Na krytyczne uwagi w refe-, 
racie odpowiadali często towa
rzysze powoływaniem się na 
trudności obiektywne. I chociaż 
np. nie można nie przyznać ra
cji towarzyszom z A.VM, że bralt 
kotła Jest taką wląś**IĆ poważ
ną. obiektywną trudno>śclą <11* 
zakładu, to nie można do „ko
tła" obiektywnych trudności 
pakować wszystkich braków 1 
niedociągnięć zakładu. Towarzy
sze zaś twierdzą, że gdy tylko 
będzie kocioł, to wszystko pój
dzie dobrze. Tymczasem równo
cześnie w SFM spotyka się nie
zdrowe teorie wśród części za-' 
logi, że nie warto podnosić wy
dajności pracy, bo powoduje to 
zwiększenie norm. A przecież 
wiadomo, że bez większej wy
dajności pracy trudno nawet 
myśleć o wykonaniu planu pię
cioletniego. Zbadanie źródeł tej 
teoryjkl | danie jej zdecydowa
nej odprawy Jest w SFM ko
nieczne.

Szkoda również, że nie wyko 
rzystano plenum dla wzajemnej 
wymiany doświadczeń w walce 
o usprawnienie produkcji. Np. 
towarzysze z SFNR zamiast o- 
gólnikowych wypowiedzi, po
winni podzielić się swymi do
świadczeniami w walce o wpro
wadzenie i przestrzeganie pro
cesu technologicznego. Dlaczego 
nie zabrał głosu nikt z kroch
malni, która nie wykonuje pla
nu, i nie powiedział o niezdro
wej atmosferze tam panującej, 
rozdźwiękach między załogą a 
plonem technicznym? A prze
cież plenum jest miejscem, 
gdzie trzeba ostro, krytycznie i 
samokrytycznle omawiać nurtu
jące towarzyszy sprawy. Zabra
kło również głosów towarzyszy 
ze spółdzielń pracy, chociaż 
dzieje się tam niejednokrotnie 
źle, a jedna z największych — 
„Dąb Pomorski" nie wykonuje 
planów.

Dobrze natomiast się sta
ło, żę w czasie plenum po
ruszono dosyć szeroko pro
blematykę pracy partyjnej 
w przedsiębiorstwach. To
warzysz Juszkiewicz np. 
zwrócił uwagę na wypadki 
zastępowania przez organi
zacje partyjne administracji, 
a unikania roboty politycz- 
no-wychowawczej. W wypo
wiedziach podkreślano, źe 
droga do umocnienia orga
nizacji partyjnej, umocnie
nia jej więzi z bezpartyjny
mi, prowadzi przez uzupeł
nianie szeregów partyjnych 
najlepszymi ludźmi z pro
dukcji.

Omówienie 1 to dość szcze 
gółowe tych spraw na ple
num, poświęconym pracy 
przemysłu, wskazuje, że to
warzysze w Słupsku coraz 
lepiej widzą współzależność 
pracy partyjnej i gospodar
czej.

T. SOKOŁOWSKI

rezerw. Dotychczasowe odgórne planowanie 
powodowało nieraz różnego rodzaiu zahamo
wania. Np. vryp rod u kowane w 1953 r. 10 ton 
przędzy leżało kilkanaście miesięcy w maga
zynie oczekując na nabywcę. Tymczasem w 
czasie produkcji tej przędzy kupowano w in
nych zakładach przędzę potrzebną do własnej

- produkcji. Obecnie 
• tego rodzaju wypad 

ki nie będą mogły 
mieć miejsca.

Dyskusja ujawni
ła cały szereg istnie 
jących jeszcze re
zerw. Np. wielu ro
botników nie wyko- 

1 rzystuje w pełni o- 
■ śmiogodzinnego 

dnia pracy. Mycie, ubieranie się itd., odbywa 
się w czasie godzin pracy. Ujemnie wpływa na 
rytmiczność produkcji niewłaściwe opracowanie 
urlopów dla pracowników. Dyrekcja zakładu 
nie przejawiała dotychczas większej troski o 
bezpieczeństwo i higienę pracy.

Robotnicy domagali cię w dyskusji włączenia 
do p!c-“u: uruchomienia kolejki do transportu 

węgla, zainstalowania wentylatora w zgrzcblar- 
ni, wybudowania szatni i umywalni.

Zwrócono również uwagę na niedostateczną 
jeszcze walkę o obniżkę kosztów własnych. Nie 
poświecono jednak w czasie dyskusji wiele u- 
wagi temu zagadnieniu. A przecież marnuje 
się w zakładzie wielo energii elektrycznej, wę
gla i surowca, które niszczeją, leżąc pod go
łym niebem.

Dużo jest więc do zrobienia w Zakładach 
Przemysłu Wełnianego w Okonku.

Usprawnienie pracy i wykorzystanie rezerw 
według wstępnych obliczeń może podnieść 
produkcję całego zakładu o 10 proc, co daje 
ponad 30 ty*. metrów gotowej tkaniny w ciągu 
roku.

Opracowano na podstawie korespondencji 
M. SUSZK1EWICZA i D. KUDERA

W PZW Okonek 
szukają rezerw

Budowa największej w Polsce uczelni WF

Technikum Wychowania Fizycznego w oliwie będzie największą 1 najbardziej nowocześnie 
urządzoną uczelnią wychowania fizycznego typu średniego nie tylko w Polsce, ale w całej 
Europie. Na zdjęciu: fragment budowy. (CAF  Jot uklejewskl)



Oświata na pograniczu 
dwóch planów

Przed II Kongresem CRS

Z czym pojedziemy
do Warszawy

DOROBEK
r I ZAMIERZENIA

W wirze codziennych 
spraw, w nawale powszed
niej pracy często zapomina
my, że jesteśmy świadkami, 
a także uczestnikami wielkich 
przeobrażeń kulturalnych, 
które z ąruntu zmieniają o- 
blicze naszego narodu. Fakt, 
że dla wszystkich dzieci w 
Polsce stoją otworem bramy 
szkół, że coraz rzadszym zja
wiskiem jest szkoła 4-klaso- 
■wa, że większość młodzieży 
studiującej — to synowie ro
botników i chłopów, fakt ten 

i jest dla nas tak oczywisty, 
I,jak oczywiste jest to. że zie 
mia należy do chłopów, a go
spodarzami fabryki są robot
nicy.

. OWOCE 
6-LETNIEGO TRUDU

Z Gdy przed laty zaczęliśmy 
budować nowe życie nikt nie 
miał wątpliwości, że właśnie 
nasze pokolenie musi podjąć 
zaszczytny, ale niezwykle cię 
żki trud odrobienia wielowie 
kowego zacofania kulturalne
go, zlikwidowania zaniedbań 
i zniszczeń w dziedzinie o- 
światy. Ale gdy przystępowa
liśmy do realizacji tych za
dań, gdyśmy wysunęli kon
kretny postulat zapewnienia 
w Planie Sześcioletnim każde
mu dziecku miejsca w szkole 
podstawowej, a 87 proc, dzie
ci możliwość ukończenia 7 
klas, wielu było takich, któ
rzy wątpili czy w tak krót
kim okresie uda sie to zro
bić. Brak budynków, zwłasz
cza na wsi, słabość liczebna 
kadr nauczycielskich, niedo
stateczne zaopatrzenie w 
sprzęt i pomoce naukowe — 
oto niektóre z argumentów 
przemawiających przeciw 
„zbyt śmiałym" zamierze
niom.

Dziś stwierdzamy, że zada
nia nakreślone Planem 6-let- 
nim były nu'miarę sił nasze 
go państwa. Znikły z mapy 
kulturalnej białe plamv zna
czące takie wioski, do któ
rych nie docierał nauczyciel 
1 książka. Ponad 4 700 szkół 
siedmioklasowych zostało 
zorganizowanych we wsiach, 
gdzie dotychczas były niepeł
ne szkoły podstawowe. Dzi
siaj na każde 100 dzieci, ma 
możność ukończenia pełnej 
szkoły podstawowej 90. dzie
ci, tj. więcej niż przewidy
wał plan 6-letni. Blisko 75 
proc, absolwentów tych szkół 
kształci się dalej w liceach 
ótjólnokształcących lub w 
średnich szkołach zawodo
wych.

Tak wielki rozwój naszego 
szkolnictwa zadecydował o 
ogromnym wzroście kadr o- 
śwlatowych. W ciągu sześcio
lecia mury zakładów pedago
gicznych opuściło 50 tysięcy 

i nauczycieli szkół podstawo-

Więcej takich placówek

Powstała w ubiegłym roku w Gdańsku Spółdzielnia Usług 
Kulturalno-IŁozrywkowych „Impreza** rozwija na terenie trój
miasta szeroką działalność. Spółdzielnia organizuje kursy języ
ków obcych, kursy tańców towarzyskich, uruchomiła wypoży
czalnię sprzętu sportowego 1 muzycznego.

W Osiedlu Stoczniowym w Gdańsku „Impreza" zorganizowała 
Jclub 1 czytelnię.

Na zdjęciu: w kąciku szachowym nowego klubu.
CAF — fot. Kosycarz

wych i średnich oraz wycho
wawczyń przedszkoli. Obe
cnie w samych szkołach pod
stawowych pracuje 107 tys. 
nauczycieli, tj. o 23 tys. wię
cej niż przed wojną.

Wraz z ogromnymi oslągnię 
ciami organizacyjnymi pod
nosił się stale poziom pracy 
dydaktyczno - wychowaw
czej naszych szkół. Z każdym 
rokiem realizowany jest co
raz lepiej cel wychowawczy, 
który przyświeca naszej szko
le. Coraz lepiej wpaja ona 
w naszą młodzież miłość oj
czyzny, przywiązanie do po
stępowych tradycji naszego 
narodu i całej ludzkości, u- 
czucie solidarności za wszy
stkimi narodami świata. Co
raz skuteczniej kształtuje ona 
umysły naszej młodzieży 
zgodnie z materialistycznym 
poglądem na świat, uodpar- 
nia młodzież przeciw wrogim 
silom, które próbują podwa
żać wpływy wychowawcze 
szkoły.

Te osiągnięcia nie mogą 
jednak przesłonić wielu jesz
cze braków i niedociągnięć 
jakie trapią nasze szkolnict
wo. W wielu jeszcze szko
łach wyniki pracy dydaktycz
no-wychowawczej sa słabe, 
wciąż jeszcze daleko nam do 
wyrównania poziomu pracy 
wszystkich szkół. Zbyt często 
wychowankowie wynoszą ze 
szkoły nie dość ugruntowaną 
wiedzę, ich wiadomości są 
powierzchowne, brak im sa
modzielności myślenia.

Batalia o wyższy poziom 
naszej szkoły, o to, by jej 
pracą wychowawcza dorasta
ła do jej zadań, została roz
poczęta. Główne jednak na
tarcie nastąpi w okresie naj
bliższych pięciu lat.

PERSPEKTYWY 
PIĘCIOLATKI

Program Wyborczy Frontu 
Narodowego ogłoszony w 
1952 roku wytyczał przed na
mi konkretną drogę, któ
rą zmierzać będziemy 
w najbliższej przyszło
ści, by w pełni wcielić 
w życie prawo każdego oby
watela Polski Ludowej do 

nauki.
„Zapewnimy każdemu dzie 

cku w mieście i na wsi wy
kształcenie co najmniej w za
kresie pełnej szkoły ^-klaso
wej.

Zapewnimy średnie wyksz
tałcenie wszystkim dzieciom 
w wielkich miastach i ośrod
kach przemysłowych, jak rów 
nież coraz liczniejszym rze
szom dzieci wiejskich" — 
głosi m. in. ten program.

Całkowita realizacja tych 
zadań przypad^ na najbliższe 
pięciolecie. A zadania nie są

łatwe, zważywszy że w tym 
okresie w związku z dużym 
przyrostem naturalnym trzeba 
będzie zapewnić dodatkowo 
miejsce w szkołach dla 1 300 
tys. dzieci. Wymagać to bę
dzie ogromnego wysiłku orga 
nizacyjnego oraz znacznego 
zwiększenia inwestycji. W o- 
kręgach słabiej zaludnionych 
— celem zapewnienia wszyst
kim dzieciom nauki w zakre 
sie 7 klas szkoły podstawo
wej — rozbudowana zostanie 
sieć szkół zbiorczych, do któ 
rych uczęszczać będą dzieci 
z wiosek okolicznych po u- 
kończeniu szkoły niżej zorga
nizowanej, znajdującej się w 
danej wiosce.

Znacznie zagęszczona zosta 
nie sieć szkół średnich o- 
gólnokształcących.

Przezwyciężenie wielu bra
ków i błędów w pracy na
szych szkół wymaga przede 
wszystkim podniesienia pozio 
mu zawodowego nauczycieli. 
W tym celu m. in. — jak za
powiedział minister Jarosiń
ski na V Zjeżdzie ZZNP — 
przedłużony zostanie okres 
nauki w liceach pedagogicz
nych do 5 lat. W ciągu 
dwóch najbliższych lat 
umożliwione zostaną wszy
stkim niewykwalifikowa
nym nauczycielom warun
ki zdobycia kwalifikacji.

W Planie Pięcioletnim stwo 
rzone zostaną również wamn 
ki dalszej politechnizacji na
szych szkół przez rozbudowę 
pracowni szkolnych, coraz lep 
sze ich zaopatrzenie w sprzęt 
laboratoryjny i w pomoce na 
ukowe.

M. MALINOWSKA

Poradnik rolnika

Praktyczny płodozmian
w drobnym gospodarstwie

Wprowadzenie płodozmianu 
w gospodarstwie — to jeden r 
podstawowych czynników właś
ciwego wykorzystania gleby.

Dla drobnych gospodarstw 
najlepszy byłby płodozmian skta 
dający się z malej liczby pól. 
Dzielenie bowiem niewielkiego 
obszaru gruntów no drobno po
letka utrudnia zastosowanie 
maszyn, a więc korzystania z 
pomocy POM-u czy GOM-u.

Jednakże w gospodarstwie 
chłopskim trzeba uprawiać wie
le reślin, toteż płodozmian po
winien składać się z większej 
liczby pól. Zachodzi więc tu 
sprzeczność, z której nio każdy 
gospodarz potrafi wybrngć.

Te trudności w dużym stopniu 
może usungć tzw. płodozmian 
kombinowany. Polega on na 
tym, żc zasadniczo składa się 
on z małej ilości pól, na których 
uprawia się nie icdng lecz róż
ne rośliny, zbliżono do siebie 
pod względom czasu siewu, 
sprzętu i wymagań nawozowych. 
W ten sposób stwarza się moż
liwość uprawy większych kawał
ków gruntu a jednocześnie sia
nia wielu rozmaitych reślin.

Dla przykładu podajemy pro
jekt kombinowanego płodozmia 
nu, składającego się np. z 
trzech pól.

Pole I: oziminy (żyto, pszeni
ca. rzepak).

Pole II: rośliny Jare późnego

Ob. Piotr Piotrowski z Podga- 
ja (gromada Okonek pow. 
Szczecinek) należy do przodu
jących rolników w powiecie 
szczecineckim. Swoje 10-hekta- 
rowe gospodarstwo prowadzi 
wzorowo, starając się jak naj
bardziej powiększyć bazę pa
szową dla inwentarza. Plantuje 
więc cykorię, uprawia inne roś
liny, które dostarczają paszy. 
Pomimo tego utrzymanie liczne
go inwentarza w lecie (samych 
świń trzymał około 20 sztuk) 
sprawiało mu trudności.

W ubiegłym roku po raz 
pierwszy zasadził kukurydzę na 
małym 10-arowym poletku. Cho
ciaż późno zasiał, w dodatku 
nasiona otrzymał o słabej sile 
kiełkowania, I część plantacji 
zniszczyły mu dziki — to jednak 
zebrał 5 q dorodnego ziarna. 
To go przekonało do tej rośli
ny. W bieżącym roku planuje 
zasiać 0,5 ha, z czego połowę 
przeznacza na zieloną masę.

Ob. Piotrowski daje trzodzie 
chlewnej kukurydzę w domiesz
ce z innymi roślinami. Stwierdza 
on, że żadnego roku świnie tak 
dobrze nie tuczyły się.

Również okoliczni chłopi ży
wo zainteresowali się kukury
dzą. Często przyjeżdżają do 
Piotrowskiego z prośbą o radę 
i o pożyczenie ziarna na wy
siew.

sprzętu (ziemniaki, buraki, ku
kurydza na ziarno, konopie, ka
pusta pastewna).

Pele III: rośliny jare wczesne
go sprzętu (owies, jęczmień, 
strączkowe, mieszanki, len, ku
kurydza na zieloną paszę itp.).

Na polu pierwszym po sprzę
cie ozimin i ewentualnych po- 
plonów można na całym polu 
zastosować głęboką orkę przed 
zimową oraz nawożenie obor
nikiem.

Na polu drugim można sto
sować na całym polu włókowa
nie i wiosenną uprawę roli; a 
po ostatnich sprzętach - na 
całym polu orkę przedzimową.

Na polu trzec'm wiosną moż
na znów na całym polu stoso
wać włókowanie i uprawę wio
senną, a po sprzęcie zbóż na 
całym polu - orkę siewną pod 
oziminy. Na tym polu tylko pod 
orywki i uprawa pod rzepak 
wymagałyby osobnych robót po 
I owych.

Aby osłebić niepożądane 
skutki częściowego siewu ozi
miny po zbożach jarych, należy 
siać te rośliny w mieszance ze 
strączkowymi (z wyką, peluszką), 
a po sprzęcie oddzielić ziarno 
na żmijce.

Gd -by gospodarstwo nie mia
ło łąk lub pastwisk, wówczas 
na wiosnę na pierwszym polu 
trzeba na jednej części wsiać 
w oziminę koniczynę i użytko-

Już za parę tygodni na 
wiejskich zebraniach człon
ków gminnych spółdzielń o- 
raz walnych zgromadzeniach 
przedstawicieli, chłopi naszego 
województwa wybiorą swo
ich delegatów na II Kongres 
Spółdzielczości Zaopatrzenia 
i Zbytu, który w br. odbędzie 
się w Warszawie.

Kongres podsumuje do
tychczasowy dorobek spół
dzielczości naszego kraju o- 
raz wytyczy dalsze drogi jej 
rozwoju. Już obecnie, w 65 ty 
slęcznych masach członkow
skich gminnych spółdzielń 
woj. koszalińskiego, wiado
mość o zwołaniu zjazdu wy 
wołała znaczny wzrost aktyw 
ności. Ożywiła się znacznie 
praca samorządów, dzięki 
czemu w I kwartale urucho 
mione zostanie 37 wypoży
czalni sprzętu gospodarskie
go. zorganizowanych zostanie 
5 spółdzielń zdrowia, z któ
rych dwie w Smołdzinie pow. 
Słupsk oraz Swierczynie 
pow. Drawsko, skupiły już 
znaczną ilość członków. W 
wielu GS-ach członkowie i 
pracownicy z okazji zjazdu, 
podjęli szereg cennych zobo
wiązań mających na celu u- 
sprawnienie aparatu admini 
stracyjnego, obniżkę kosz
tów własnych, lepsze zaopa
trzenie ludności w towary 
itp. Na szczególne podkreśle
nie zasługuje zobowiązanie 
kobiet — aktywistek z pow. 
Szczecinek, które do końca 
lutego, postanowiły zwerbo
wać na członków GS 250 ko
biet ze wsi.

Okres od I kongresu ce
chował znaczny wzrost udzia 
łu mas członkowskich w kie 
rowaniu gospodarką GS. Z 
szeregów członkowskich wy
rośli tacy przodujący ludzie, 
jak prezes GS Człopa pow.

wać Ja w drugim roku no sia
no, w trzecim zaś — o ile zaj
dzie tego potrzeba na pastwis
ko.

Wobec tego, że dla wielu 
roślin, takich jck: • koniczyna, 
len, buraki, nie wskazany jest 
siew co trzeci rok no tym sa
mym miejscu, trzebo w drugim 
3-leeiu przesunąć siew tych roś
lin na inną część tego samego 
pola. W ten sposób ich siew 
na tej samej działce przypad- 
nie na co szósty lub nawet co 
dziewiąty rek. Przy układaniu 
płodozmianu należy dbać o 
to, aby na każdym polu przy
najmniej raz na rok mogła być 
zastosowana na całym jego ob
szarze iedna z ważnych prac 
Polowych, jak np. orka przed- 
zimowa, arka siewna, wiosen
ne uprawy itp.

Dla kontroli właściwego sto
sowania ptodozmianów wystar
czy sporządzić odręczny plan 
każdego pola I zaznaczać na 
nim co rok cbszar zasiewów 
każdej rośliny.

Dla drobnych gospodarstw 
kombinowany płodozmian jest 
bardzo wygodny. Mężna go o- 
pracować na trzy-cztery pola; 
dla najmniejszych gospodarstw 
można ograniczyć qo nawet do 
dwóch pól, ale wówczas ozimi
ny będą siane częściowo po o- 
kopowych,

B. B.

Wałcz Szczepczyńskl, pod któ 
rego kierownictwem pracow 
nicy GS całkowicie zlikwido 
wali manka, lub Józef Faj- 
tek prezes GS Czarne pow. 
Człuchów, który doprowadził 
do 9-krotncgo zwiększenia 
zysków w roku ubiegłym, w 
stosunku do roku 1954. Moż 
na wymienić także prezesa 
GS Krajenka pow. Zlotów 
Stanisława Kurzydlę, pod któ 
rego kierownictwem GS w ro 
ku ub. osiągnęła ponad pół 
miliona zł. zysku.

Coraz więcej mamy takich 
aktywistów jak Piotr Nogieć 
przewodniczący rady spół
dzielczej PZGS Słupsk, Ewa 
Jankowska przewodnicząca 
rady spółdzielczej w Byto- 
wie, czy Michał Zbiegły, prze 
wodniczący komitetu sklepo 
wego we wsi Borkowice pow. 
Koszalin, którzy wicie czasu 
i sił poświęcają rozwojowi 
spółdzielczości. Ich wysiłek, 
ich praca podnoszą na coraz 
wyższy poziom działalność 
GS, likwidują manka, wpły
wają na poprawę zaopatrze
nia ludności.

Takim ludziom, spółdziel
czość naszego województwa 
zawdzięcza swe osiągnięcia, 
z którymi delegaci nasi będą 
mogli wystąpić na II kongre 
sie. A osiągnięcia mamy nie 
małe. Rok ubiegły był dru
gim z kolei rokiem, w którym 
GS-y naszego województwa 
przyniosły zyski gospodarce 
narodowej. Ilość GS pracują 
cych ze stratami z 60 w roku 
1952, zmniejszyła się do 6 W 
roku ubiegłym.

Sieć placówek handlowych 
powiększyła się o dalsze 217 
punktów, sięgając w chwili 
obecnej stan 1 300 sklepów. 
O 28 proc, wzrosły obroty w 
hurcie, o 33,8 proc w detalu, 
co oznacza wzrost obrotów o 
ponad ćwierć miliona zło
tych. Warto dodać, że we 
wzroście tym obecnie decydu 
jące znaczenie mają obroty 
artykułami przemysłowymi, 
służącymi podniesieniu pro
dukcji rolnej.

Wzrósł również w okresie 
od I kongresu skup nadwy
żek p-odukcji rolnej, dzięki 
kontraktacji i to zarówno po 
przez powiększenie areału u- 
praw kontraktowanych, jak 
i rozszerzenie rodzaju upraw. 
Wzrost wyraża się cyfrą 153 
proc, w stosunku do roku 
1952.

Największym jednak osiąg 
nięclem naszych gminnych 
spółdzielń, jest umocnienie 
ich samorządności, zwiększę 
nie udziału mas członkow
skich w kierowaniu działal
nością GS. Okres od I kon
gresu, na wsi przyniósł zwię 
kszenie wpływu gminnych 
spółdzielń, tych najpowszech 
niejszych form prostej koope 
racji, na chłopów indywidu
alnych. Wychowują one ich 
w komitetach członkowskich 
na świadomych swojego zna 
czenia pracowników społe
cznych.

Są to osiągnięcia niewątplł 
we. Zdajcmy sobie jednak 
sprawę, że wiele mamy rów 
nież braków. Zbyt duża ilość 
komitetów członkowskich nie 
przejawia dostatecznie żywej 
działalności, lub istnieje tył 
ko na papierze. Nie potrafili 
śmy niejednokrotnie zapewnić 
właściwego zaopatrzenia skle 
pów w towary, o które do
pominała się ludność. Nie 
zawsze zarządy GS realizowa 
ły słuszne wnioski i uchwa
ły samorządu itd.

Przygotowania do II kon
gresu spółdzielczości, sam 
kongres i praca, która po 
nim nastąpi, pozwolą nam z 
pewnością znacznie popra
wić działalność gminnych 
spółdzielń.

B. BIELANKIEWICZ 
prezes WZGS Koszalin |

W czasie 
ferii 

zimowych
W Krynicy 

trwa dwutygod
niowy obóz wy
poczynkowy dla 
młodych Koreań
czyków uczących 
się w Polsce.

Na zdjęciu: u- 
czestnlcy obozu 
na Górze Par
kowej.

CAF — fot. 
Kubiak.



Zainteresowanie 
wszystkim co polskie 

(Korespondencja własna z Czechosłowacji)

Dziewczyna o jasnych 
włosach, kierująca biu- 
Tem recepcyjnym wiel

kiego hotelu praskiego, zoba
czywszy mój paszport dopy
tuje się z miłym uśmiechem:

— Wy z Polski? Znacie te
atr „Syrenę"?

Aktorzy naszego satyrycz
nego teatru nie na żarty pod
bili serc« czeskie. O wraże
niach. jakie pozostawiła „Sy
rena" można inówić i z li
teratami praskimi, i z mło
dym chłopakiem z Pilzna stu
diującym w stolicy historię 
sztuki. I z aktorami, i z kole 
jarzami. I z mieszkańcami cie
szyńskiego pogranicza, i ze 
Słowakami. Dziś jeszcze, choć 
od występów „Syreny" upły
nęło kilka miesięcy, słyszy 
się na ten temat rozmowy 
po kawiarniach, tramwajach 
czy klubach.

Wiadomo, że Czesi są wra
żliwi na humor, że mają kult 
dobrego żartu 1 ład
nej, lekkiej piosenki. Tra
dycje satyrycznego teatru 
są tam dawne i mo
cne. Wiążą się one zresztą 
ze starym i pięknym dziedzi
ctwem teatru ludowego, ludo 
wej sztuki, ludowego widowi 
ska. Nigdy nie zapomnę uro
czych „rewii' ludowych, takie 
już w r. 1938 j potem po wol
nie oglądałem w teatrze 
Buriana. Ten niezwykły arty
sta wznawia zresztą obecnie 
ów typ widowiska. Ogrom
nym sukcesem cieszy się tak
że słynny „Caesar" w pra
skim Teatrze Estrady i Saty
ry. Bilety bywa ja tam wy- 
przedawane na kilka tygod
ni naprzód.

Q YRENA" może się więc 
poszczycić dużym suk

cesem. Czesi przyznają nasze
mu humorowi odwagę i cel
ność, a naszym aktorom — 
talent 1 artystyczna sumien
ność. tak tutaj ceniona. Ode
grało też dużą role zaintere
sowanie polskimi sprawami, 
ciekawość jaką nasi przyja
ciele i Sąsiedzi okazują dla 
wszystkiego, co polskie.

Wysiłek zmierzający do za
poznania czechosłowackiego 
społeczeństwa z osiągnięcia
mi polskiej kultury jest wszę 
dzie widoczny. Nie tylko lite- 
racko-artystyczna ale i co
dzienna prasa przynosi czę
sto artykuły o naszym życiu, 
o zajmujących nas proble
mach. Do każdego niemal z 
polskich pisarzy czy artystów 
goszczących nad Wełtawą, 
zwracają się redaktorzy z 
prośbą o materiały czy felie
tony. Na jednej z wystaw 
księgarskich oglądam pięknie 
wydane przez firmę „Orbis" 
(nie mieszać z naszym „Or
bisem1’!) „Panenske sliby, 
aneb magnetismus srdce" Fre 
dry. w przekładzie Mojmiry 
Janiśovej i Ota Ornesta. Ład
na, estetyczna okładka — 
posłowie o Fredrze i jego ar
cydziele napisała wsirółtłuma- 
czka dr Mojmira Janiśova. 
Nad układem graficznym czu
wała z pietyzmem fachowa rę 
ka. Arcydzieło naszej kome
dii było grane w tym — bar
dzo dobrym — przekładzie w 
praskim Teatrze Kameralnym 
(który, mimo swej nazwy, 
liczy ponad 1 300 miejsc!) już 
blisko 150 razy. I codziennie

KAWALEROWIE WIELKIEGO 
PRZEMYSŁU

Itachodnlo-nlemleckt „Gene
ral Anzefger" zamieszcza oglo- 
nenle następującej treści:

„Zaprasza się panie o dosrej 
prezencji 1 uzdolnieniach ta
necznych na wieczór zamknięcia 
kongresu panów z wielkiego 
pnemyslu. Zgłoszenia kierować 
<• redakcji".

Gwoli kontaktu z masami (ma 
sami dobrze się prezentującymi 
i ładnie fikającymi nóżkami) pa 
nowie s wielkiego przemysłu go 
towl są nawet pozostawię własne 
Son, ■ dnaasu. '

gromndzi „komplety". „Ślu
by" stały się w ten sposób 
jednym z największych trium
fów praskiego życia teatral
nego.

IA UŻE zainteresowanie bu- 
dzą polskie utwory współ 

czesne. Oto jeden z przykła
dów: zespół aktorów, wśród 
których znalazło się kilku 
„zasłużonych artystów naro
dowych". wystawił w czeskim 
radio „Imieniny pana dyrek
tora" Słotwińskiego i Sko
wrońskiego. Ponieważ słucha 
cze przyjęli tę audycję bar
dzo gorąco, zaproszono ze
spół do odegrania tekstu już 
jako sztuki teatralnej — w 
sali „Rokoko" przy Vaclav- 
ske Namesti. Początkowo mia 
ły się odbyć 4 przedstawie
nia — sukces bvl tak niewąt
pliwy, zapotrzebowanie na bi
lety tak duże, oklaski 1 bra
wa tak gorące, że siłą rzeczy 
liczbę przedstawień powięk
szono do kilkudziesięciu. I 
wciąż jeszcze sala „Rokoko" 
jest wypełniona po brzegi, a 
satyra na kacykowatych dy
rektorów znajduje oddźwięk 
wśród publiczności czeskiej. 
Już dziś można powiedzieć, 
że sensacją stanie się zapo
wiedziana na 2 marca pre
miera „Ostrego dyżuru" Je
rzego Lutowskiego w Teatrze 
Kameralnym. Lutowski fest 
już znany w Czechosłowa
cji. gdzie odniosła sukces je 
go „Sprawa rodzinna".

Teatr Wojska na Vinohra- 
dach bardzo starannie wysta
wił „Dom na Twardej" — 
Korcellego. Czeska publicz
ność cieszy się także zapo
wiedzianą premierą „Maturzy 
stów" Skowrońskiego. Powie
ści Igora Neverlego, Marii 
Dąbrowskiej, Jarosława Iwa
szkiewicza. Michała Rusinka, 
Gustawa Morcinka. Jerzego 
Putramenta, Mariana Promiń 
skiego i wielu innych znikają 
w księgarniach czeskich rów
nież szybko — jak w na
szych,

IEDNO z najsilniejszych 
wrażeń odniosłem ogląda

jąc przedstawienie „Rucho
mych piasków" Chojnowskie
go w teatrze pilzneńskim, w 
przekładzie Jarosława Lange
ra. Czuło się tuta) wyraźnie 
pulsujący rytm utworu. O- 
glądało się przebieg wyda
rzeń, tak dobrze, jasno i tub 
teinie zaprezentowany, że ka
żdy wychodził z teatru wstrzą 
śnięty, wzruszony. Każdy ak
tor pracował wyraźnie z my
ślą o całości. Każdy gest i

Dworski szafarz Nykles i 
dworski rządca Paser byli 
bardzo dobrymi przyjaciół
mi. Przesiadywali codzien
nie razem „U Tisków", w 
rozległej wiejskiej gospo
dzie, gdzie uchodzili za tak 
nierozłączną parę, że zaw
sze było pewne, iż wszystkie 
kawały, które wywoływały 
poruszenie we wsi, stano
wiły sfawkę tej dwójki. 
Szafarz Nykles bardzo lubił 
rządcę Pasera, jednak dzie
liło ich coś tajemnego, co 
czasami nadawało twarzy 
szafarza Nyklesa po
chmurny wyraz. Było to 
coś tak niesłychanego, 
że szafarz Nykles wpa
dał w największe rozdraż
nienie, do jakiego zdolna 
była jego dobra dusza. Kie
dykolwiek bowiem obaj w 
gospodzie „U Tisków" popi
jali, a przy tym pod koniec 
zmalowali iakiś wesoły ka
wał, który polegał zwykle 
na tym, że łapali w nocy 
gminnego policjanta i rzu
cali go gdzieś do strumienia 
— wtedy cała wieś jak je
den mąż twierdziła, że 
„wczoraj szafarz Nykles 
urżnął się jak świnią, a pan 
rządca był troszeczkę pod- 
ochocony".

W gruncie rzeczy obaj byli 
w równie wesołym nastroju, 
tyle samo wypili, tak samo 
działało to na ich mózgi, lecz 
trudno i darmo, głos ludu 
stwierdzał: „Szafarz Nykles 
urżnął się jak Świnia, a pan 
rządca był troszeczkę pod- 
ochocony".

Nie możemy się więc dzi
wić, że szafarz Nykles gorą-

każde słowo było podporząd
kowane jasno wytkniętej li
nii przedstawienia. Wnioski 
nie były narzucane widzowi, 
gdyż z siłą nieodpartej suge
stii podsuwało mu je własne 
uczucie. Widz rozumiał ja
sno dramat uczciwej i szla
chetnej, kochającej i mądrej 
kobiety, którą w warunkach 
kapitalistycznej dyktatury pie 
niądza wszystko pcha do 
sprzedania się najwięcej da
jącemu. Po tym przedstawie
niu. które było czeską pra
premierą „Ruchomych pia
sków", kurtyna musiała iść 
w górę 16 razy — a widzo
wie nie chcieli się rozstać z 
ulubionymi przez siebie akto
rami.

Równie silnych przeżyć do
starczyło mi w Czeskim Cie
szynie wystawienie „Maze
py" Słowackiego, w reżyserii 
Józefa Zajica.

W artykule, który kiero
wnik literacki teatru cieszyń
skiego, Jan Havlasek. zamie 
ścił w programie „Mazepy", 
podnosił autor aktualności 
naszego arcydzieła w dobie, 
gdy tak mocno ożyło zainte
resowanie romantyzmem 
światowym: utworami Goet
hego. Schillera. Lermontowa, 
Puszkina, Victora Hugo i Mus 
seta. Istotnie, widzami zawład 
nęło na cieszyńskim przedsta 
wieniu wielkie i najszlachet
niejsze wzruszenie.

IV TYM samym programie 
’’ cieszyńskiego teatru wzy 
wa Jan Havlasek czeskie tea
try do przyswajania dalszych 
dzieł naszej dramaturgii, prze 
de wszystkim „Balladyny" 
(wspaniale przełożonej przez 
Hałasa), „Zemsty", „Pana Jo 
wialskiego",. „Geldhaba", 
„Wielkiego człowieka do ma
łych interesów", „Dożywocia" 
„Panny Maliczewskiej", „Ża- 
busi", „Przepióreczki" i in
nych. Powołuje się przy tym 
na praktykę żywej wymiany, 
jaka istniała przed pierwszą 
wojną światową. Sytuacja 
fest dzisiaj pomyślniejsza, niż 
kiedykolwiek. Bo. jak słusz
nie podnosi Havlasek, „nigdy 
nie było w dziejach tak ści
słej i istotnej, tak szczerej 
przyjaźni między polskim a 
czeskim ludem" i „niody nie 
było tak hol’ .1 wymiany pra 
równików kulturalnych mię
dzy obu państwami". Wielka 
sprawa przyjaźni coraz peł
nie! przyobleka się w realną 
treść.

WOJCIECH NATANSON

JAROSŁAW HASZEK

Różnice klasowe
co pragnął, aby ten stosu
nek się zmienił. Kiedy so
bie wbił w głowę, że cała 
wieś na niego patrzy, starał 
się być trzeźwym: gdy rząd
ca Paser wypił już trzy ku
fle — on dopiero jeden, tak 
że pod koniec rachunek wy
glądał w ten sposób, iż rząd
ca miał na koncie trzydzie
ści, zaś on tylko dziesięć ku
fli. Wskutek takiej propor
cji 1:3 nic tego dnia nie zma 
lowali. Nykles, cichy i zadu
many, wspierał ramieniem 
pana rządcę, który wrzesz
czał na całą wieś, nawymy- 
ślał szynkarzowi Tiskowi, 
podczas gdy Nykles zacho
wywał się całkiem przy
zwoicie. Lecz nazajutrz 
znów dowiedział się, że szyn 
karz „U Tisków" na py
tonie, jak się tam wczoraj 
długo zatrzymali odpowie
dział: „Rozumie się, szafarz 
Nykles urżnął się wczoraj 
jak Świnia, a pan rządca był 
troszeczkę podochocony".

Nykles rozumiał, że w 
tym wypadku chodzi o wiel 
kie różnice klasowe, że w 
trę wchodzi położenie spo- 
’eczne; gdzież jemu, Nykle- 
sowi, równać się z panem 
rządcą. Powoli zaczęło się w 
nim rodzić wielkie pragnie
nie, aby raz powiedziana o 
nim jednaki

Z obiektywem po świecie
CHINY

Na zdjęciu: w kopalni Kailan.

BUŁGARIA

Kombinat chemiczny im. Stalina w Dymltrowgradzie 
jest największym tego rodzaju obiektem przemysłowym 
na Półwyspie Bałkańskim.

Na zdjęciu: magazyn saletry amoniakalnej w kombi
nacie chemicznym im. Stalina. Fot — CAF

Gwoździem programu cyrku moskiewskiego Jest 
„Niedźwiedzi cyrk", który stworzył zasłużony artysta 
RFSRR — Walenty Fiłatow. 4

Na zdjęciu: niedżwiedzie-bokserzy. Fot — CAF

— No, szafarz był troszecz 
kę podochocony, a pan rząd 
ca urżnął się jak Świnia.

Lecz pragnienie szafarza 
Nyklesa nigdy się nie speł
niło. Jak byli ludzie zwykli 
mówić, tak mówili nadal, z 
szacunkiem o panu rządcy, 
choćby szafarz ledwo ust 
umoczył. Kiedy razem z pa
nem rządcą szli z gospody 
pół godzinki do dworu, zda
rzało się nawet, że pan Ny
kles posłyszał z ust pana 
rządcy owo okrutne słowo, 
które napełniało go przygnę 
bieniem:

— Alem dziś znów pod
ochocony, co?

Na koniec szafarz Nykles 
zaprzestał oporu, zdawał so
bie sprawę, że choćby obaj 
byli jednakowo pijani, zaw 
szo on będzie urżnięty jak 
Świnia, a pan rządca tro
szeczkę podochocony.

Zdarzyło się pewnego 
dnia, że obaj podpili jedna
kowo, i pan rządca i Nykles 
byli jak się mawia w tej 
okolicy, zalani w drobną 
kaszkę. Szafarz pił świadom 
zupełnie, że i tak nic mu 
opinii nie uratuje, rządca 
zaś — z wielkiej lekkomyśl
ności, pewien swojej dobrej 
reputacji. Obaj wyszli po
tem razem ku wsi, mało co

wiedząc o boskim świecie i 
wpakowali jakiegoś człowie 
ka w mundurze do stawu. 
Był to jeden z normalnych 
kawałów, za które pan rząd
ca płacił gminnemu policjan 
towl każdego wieczoru piwo 
i cygaro. Mówi się, że nikt 
nie uniknie swego losu, oni 
też nie uszli. Nie był to bo
wiem policjant gminny, ale 
żandarm. Żandarm znajdu
jący się na patrolu, chronio
ny 81 paragrafem kodeksu 
karnego, który mówi jasno, 
że każdy, kto podnosi rękę 
na osobę urzędową, dopusz
cza się zbrodni gwałtu pu
blicznego.

Od tej chwili nad głowa
mi obu zawisnął kryminał. 
W takich sprawach decydu
je sąd okręgowy, a nie po
wiatowy. Dlatego rozprawa 
obu winnych przestępstwa 
odbyła się przed sądem okrę 
gowym w Jiczinie. Obaj tłu 
maczyli sic, że byli pijani i 
na świadków podali szynka- 
rza, wójta i jeszcze trzech 
gospodarzy ze wsi, w której 
znajdowali się owego wie
czoru i gdzie każdy z nich 
wypił swoich trzydzieści ku
fli.

Pierwszym świadkiem był 
szynkarz Tiska.

— Niechże nam świadek

PISMAEDWARDA 
DEMBOWSKIEGO

W najbliższym czasie ukaże 
się nakładem PWN w ramach 
Biblioteki Klasyków Filozofii 
zbiór pism wybitnego rewolu- 
cyjnego demokraty Edwarda 
Dembowskiego, będący pierw
szym pełnym zbiorem pism te
go wybitnego działacza i pisa
rza. W 4 pierwszych tomach 
zebrano teksty E. Dembowskie
go, tom V zawiera - oprócz wy 
czerpujących przypisów I skoro
widzów - dwa studia': „Poglą
dy filozoficzne i społeczne E. 
Dembowskiego" (A. Słodkow
skiej) oraz „Estetyka Dembow
skiego" (M. Żmigrodzkiej).

Zbiór zawiera wszystkie pisma 
Dembowskiego ogłoszone dnu 
kłem, zarówno studia I artykuły 
teoretyczne, utwory literackie o- 
ryginalne i przekłady, jak rów
nież recenzje oraz najdrobniej
sze nawet wzmianki o nowych 
książkach czy aktualnych wyda
rzeniach zamieszczone w czaso
pismach.

Zbiór pism E. Dembowskiego 
ukazuje się pod egidą Komite
tu Filozoficznego oraz Instytutu 
Badań Literackich Polskiej Aka
demii Nauk.

„DROGA REDAKCJO" 
ZDZISŁAWA KUBALSKIEGO

Wyd. I, s. 224, nakł. 5 000.
zł 7.20

Opowieść o perypetiach mło
dego korespondenta wiejskiego 
walczącego z kułacką kliką w 
swej rodzinnej wiosce.

„CERVANTES"
ZOFII SZMYDTOWE1

Wyd. I, s. 286, nakł. 5 000.
zt 8.80

Pierwsza polsko monografia 
wielkiego klasyka literatury 
światowej. Naukowa metoda 1 
obiektywna dokumentacja, a 
przy tym przystępny i żywy ję
zyk czynią książkę bardzo czy
telną.

„ZIELONY HENRYK" 
GOTFRYDA KELLERA

Przef. z niemieckiego Izabela 
Czermakowa. Wiersze przełożył 
Włodzimierz Lewlk.

Wyd. I. t. I, s. 383, t. II. s. 
501, nakł. 10 000

t. I/II zł 28.20
Wielka autobiograficzna po

wieść przedstawia drogę rozwo 
jową młodego Szwajcara, któ
rego uzdolnienia artystyczne 
prowadzą później do szerszej 
niemieckiej ojczyzny na studia 
malarskie. Jest w te] powieści 
przyroda i społeczeństwo szwaj
carskie, środowisko malarzy w 
jednym z ówczesnych centrów 
życia artystycznego - wszystko 
odtworzone z mistrzowskim re
alizmem.

powie — rzekł przewodniczą 
cy trybunału — jak to było 
z panem Nyklesem. W ja
kim stanie znajdował się o- 
puszczając waszą gospodę?

— Proszę wysokiego sądu 
— rzekł Tiska z namysłem 
— obecny tu Nykles był, jak 
Bóg nade mną, urżnięty jak 
Świnia'.

— A pan rządca Pager, 
panie Tiska?

Szynkarz Tiska spojrzał z 
szacunkiem na pana rządcę 
1 rzekł z ogniem:

— Pan rządca Paser, pro
szę wysokiego sądu, był wte 
dy tylko troszeczkę podocho 
eony.

Wypowiedź została wciąg
nięta do protokółu.

Zeznawali potem dalsi 
świadkowie i stwierdzali po 
dobnie: „Szafarz schlał słę 
wtedy jak Świnia, ale pan 
rządca był troszkę podocho
cony".

Wypadek był zupełnie ja
sny i zgodnie z tym zapadł 
też wyrok. Pan rządca, po
nieważ był tylko „podocho
cony", został skazany na 
miesiąc, „schlanego jak świ 
nia" Nyklesa uwolniono od 
kary, ponieważ w chwili 
przestępstwa nie zdawał so
bie sprawy ze swych czy
nów. Szafarz Nykles miał o 
jeszcze jedną satysfakcję 
Więcej, gdyż po ogłoszeniu 
wyroku pan rządca wrzasnął 
rozpaczliwie:

— Rany boskie, panowie, 
przecież ja wtedy też by
łem urżnięty jak Świnia!

Ale ów okrzyk niczego 
nie zmienił.

Przekład: Stefan Dębski

ZSRR



W roku ubiegłym mieszkańcy naszego województwa zakupili:

Ponad 9 tys. „Pionierów” 
Około 4 tysięcy „Syren”

W roku ubiegłym w mie
szkaniach wielu koszalinian 
znalazły się piękne, nowe 
radia. Odwiedziliśmy ostat
nio „Arged", aby dowiedzieć 
się, ilu koszalinian stało się 
posiadaczami nowych apa
ratów radiowych. I cóż się 
okazało? Sama tylko hur
townia „Arged" sprzedała w 
ubiegłym roku ponad 16 400 
radioodbiorników. Zakupili 
je nie tylko m ieszkańcy na
szego miasta, ale i całego 
województwa. Najwięcej, bo 
ponad 9 tysięcy, sprzedano 
popularnych już „Pionie
rów" oraz „Syren". Dużym

powodzeniem cieszyły się 
również „Mazury".

Piękne, nowe „Stolice", 
które ukazały się w sprze- 
dąży zaledwie przed paroma 
miesiącami, zostały przez za 
palonych radiosłuchaczy 
szybko rozchwytane. Było 
ich dotychczas niewiele, bo 
około 150, lecz w tym roku 
otrzymamy ich więcej.

Prócz radioodbiorników 
produkcji krajowej wielu na 
bywców znalazły również 
radia importowane. W prze
ważającej ilości były to apa
raty radiowe produkcji 
NRD. Najbardziej rozpo

wszechnione z nich to radia 
marki Stern, AT, Amati i 
inne.

W roku bieżącym z no
wych radioodbiorników „Ar
ged" otrzyma „Stolice", no
wą serię „Syren" oraz apa
raty nowej produkcji, nie
znanej jeszcze marki.

(8)

Z listów do Redakcji

Jeszcze o przedszkolach
Stwierdzam, że zamieszcza 

ny w numerze 308/1009 „Gło
su" artykuł pt. „O matkach, 
żłobkach i... godzinie 16” po- 

. ruszył problem bardzo istot
ny.. Dowodem tego niech bę 
azie konkretny przykład.

Zona moja pracuje w jed
nym z koszalińskich przed
siębiorstw. Z wielkim trudem 
uzyskała ona zgodę dyrekcji 
na rozpoczynanie pracy pół 
godziny wcześniej i tym sa
mym na wychodzenie z zakła 
du o godzinie 15,30, by móc 
w terminie odebrać dziecko 
z przedszkola. Nie jest to jed
nak korzystne dla przedsię
biorstwa. Zdarza .się przy 
tym, że żona nie zdąży 
przyjść punktualnie do przed
szkola i odbiera dziecko do

piero po godzinie 16. 1 wtedy 
spotyka jg „niespodzianka", 
nie majgca chyba precedensu 
w całej Polsce. Za spóźniony 
odbiór dziecka trzeba płacić 
... 10 zł. Tak właśnie jest w 
przedszkolu Koszalińskich 
Zakładów Roszarniczych, 
przy ul. Morskiej 43.

Andrzej Mirski 
czytelnik

OD REDAKCJI
List naszego czytelnika po

twierdza. że sprawa poruszo
na w artykule ,,O matkach, 
żłobkach... i godzinie 16" 28 
grudnia ub. r. jest nadal ak
tualna.

Prezydium MRN w Koszali
nie winno wiec niezwłocznie 
przystąpić do realizacji słu
sznych wniosków i przedłu
żyć czas pracy żłobków, 
przedszkoli i świetlic dziecię
cych do godz. 17.

Wojewódzki Ośrodek 
Szkolenia Partyjnego PZPR 
zawiadamia, że v dniu 12 
lim. o godz. 16 w sali odczy 
lowej Ośrodka przy ul. Zwy 
cięstwa (gmach KM PZPR) 
odbędzie się odczyt na te
mat:
„KIEROWNICTWO PARTII

ORGANIZACJAMI 
MASOWYMI"

Z teki satyry

Na nasz Teatr
Aby podnieść poziom. 
Mógł Teatr Bałtycki. 
Musi się swych „gierek" 
Wyzbyć „mistrz" Wolicki.

R. URBANOWICZ

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY

Komenda Miasta MO teł. 35-37.
Pogotowie milicyjne — tel. 07.
Szpital Miejski, ul. Fałata 3/3. 

tel. 22-15, ul. Curie-Sklodowskiej 
— tel. 26-00.

Pogotowie Ratunkowe tel. 03.
Straż Pożarna — tel. centrali 

523, teL alarmowy — 08.

„Nowa Huta" — Przed poto
pem.

Seanse o godz. 17 1 20.
„Młoda Gwardia" — Rokosso- 

wo — Konwój dr. M.
Seanse o godz. 17.30 1 19.30. 
WDK — A jednak lyjemy. 
Seans o godz. 17.30.
U w a g a I Repertuar kin po- 

dajemy na podstawie komunika
tu Okręgowego Zarządu Kin.

Ta sterta gruzów przy ul. 
Krasińskiego, róg, Zwycię
stwa, to bynajmniej nie po
zostałości działań wojennych, 
lecz resztki cegieł i kafli po 
remontatłi pieców. Nie są
dzimy, żeby góra ta doda
wała uroku naszemu mia
stu. Tarasuje ona całkowicie 
chodnik, dobrze więc byłoby 
ją zlikwidować.

Pojedynek 2 Startów 
wygrali pięściarze Wałcza

W Wałczu odbyło się ostat
nio kolejne spotkanie pięściar 
skie o mistrzostwo klasy B. Na 
ringu stanęły dwie drużyny ZS

Start - z Wał
cza l Miastka. 
Oba zespoły wy 
stąpiły w zde
kompletowanych 

składach, tak że 
ostatecznie roze
grano tylko 6 
walk. Wygrali go 
spodarze 12:6 (w 
1 wadze walko
wer był obustron

, ny)'
Niedzielne, walkowerowe 

spotkanie w sali wałeckiego ki 
na jest objawem wielce niepo
kojącym, świadczącym o tym, że 
kierownictwa tych drużyn nie 
wykazują należytej troski o wła 
ściwy rozwój sekcji.

Rozegrane pojedynki stały na 
przeciętnym poziomic. Dało się 
zauważyć małe zaawansowanie 
techniczne. Ten ostatni manka
ment trzeba jednak usprawie
dliwić tym. że oba zespoły są 
młode i po raz pierwszy wystę
pują w rozgrywkach mistrzow
skich. Na podkreślenie zasługu

Dziś w dalszym ciągu będzie 
chmurno, miejscami wystąpią 
niewielkie opady.

Temperatura w ciągu dnia oko 
lo 0 stopni, nocą spadnle do — 5 
stopni C.

Szybkość wiatru z kierunku 
południowo-zachodniego dojdzie 
do 6 m na sekundę.

W ramach Tygodnia Przy
jaźni Polsko-Czechosłowackiej 
Odbędzie się dziś w czytelni 
WDK czwartek literacki, po
święcony twórczości pisarzy 
czeskich.

IV programie przewidziana 
jest również część artystyczna.

Początek u godzinie 18.

je ambicjo i zacięcie, jakie za
demonstrowali zawodnicy obu 
kół.

Trzeba też podkreślić duże za 
interesowanie zawodami ze stro 
ny wałeckiej publiczności.

Spotkanie prowadził w ringu 
ob. Rajszel z Koszalina, punkto 
wat - ob. Wegner z Wałcza.

Z. R.

Hokeiści 
w drodze 

na olimpiadę zimową
WARSZAWA. Olimpijska 

reprezentacja hokejowa Pol
ski wyjechała w poniedziałek 
9 bm. z Warszawy do Szwaj
carii, skąd uda się do Włoch 
na igrzyska w Cortina d'Am- 
pezzo.

W Szwajcarii hokeiści roze 
grają trzy mecze — w Chaux 
de Fonds, Genewie i Martigny, 
a przed turniejem olimnij; 
skim. we Włoszech Polacy 
grać będą jeszcze w Turynie 
i Bolzano.

W skład reprezentacji 
wchodzą: bramkarze — Ko- 
cząb i Pabisz. obrońcy — 
Bromowicz, Olczyk, Choda
kowski i Chmura, napastnicy 
— Kurek, Nowak, Janiczko, 
Czech, Wróbel II. Gosztyła, 
Skarżyński, Wróbel III Bry- 
niarski.

Drużynie towarzyszy dwóch 
trenerów — Palus i Wiro- 
Kiro, lekarz Janczewski oraz 
kierownik ekipy — Runow- 
ski. Zespół uzupełniony bę
dzie Zawadzkim j Herdą, któ
rzy wyjadą prawdopodobnie w 
najbliższi, sobotę.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

2-CH KUCHMISTRZÓW na kierowników kuchni zatrudni 
od zaraz oraz Głównego Księgowego «d 1 kwietnia br. Dy
rekcja Szpitala Wojewódzkiego im. Janusza Korczaka 
w Słupsku, ul. Obrońców Wybrzeża 4. Warunki płacy do 
omówienia. K—17-0
KSIĘGOWEGO oraz samodzielnych MONTERÓW samo
chodowych zatrudni Powszechna Spółdzielnia Spożywców 
Oddział Transportowy w Koszalinie. Warunki płacy 4g 
umowy zbiorowej. Zgłoszenia przyjmuje dział Kadr, 
Koszalin, ul. Rokossowskiego 17.

K—18-0

PIANISTĘ o wysokich kwalifikacjach, zatrudnią od zaraz 
Koszalińskie Zakłady Gastronomiczne. Warunki do omó
wienia w Kadrach KZG, Koszalin, ul. Zwycięstwa 28.

K—20-1

STARSZEGO MISTRZA oraz wykwalifikowanych MON
TERÓW traktorowych i maszyn rolniczych w tym kombaj
nowych przyjmą Warsztaty Naprawcze PGR w Kępce. 
Osiedlenie rodzinne w miejscu pracy osiągalne. Poza tym 
miejsce w Hotelu Robotniczym zapewnione. Zgłoszenia 
kierować do Dyrekcji Warsztatów Naprawczych PGR 
w Kępce, pow. Miastko. K—19-1

OGŁOSZENIA DROBNE
UNIEWAŻNIA się zgubiony ory 
ginął świadectwa pomiarowego 
Nr 563 sygn rozp. SOTI wydane 
go na kuter rybacki „Ust-3" 
przez Gdyński Urząd Morski 
dnia 1 Upca 1952 r.

K-16-1

DNIA 6. I. 56 w pociągu jadą- 
cym z Koszalina do Szczecina 
pozostawiono raportówkę skó
rzaną z papierami służbowymi. 
Uczciwy znalazca proszony o 
zwrot. Adres: Traclnkiewlcz Fe 
Uks Grzmiąca Warsztaty PGR.

G-19-1

LEŚNIAK Stefania zgubiła kwit 
Nr 2060 na sumę 300 zł wydany 
przez Komis MIID w Koszalinie. 

G-17-1

ODWOŁUJĘ rzucone oszczerst
wo na ob. Augustyna Wojciecha 
z Koszalina w dn. 28. XII 55 1 
przepraszam — Kuleszo Maria.

G-18-1

Łączyć, 
nie łączyć...
...być, albo nie być... — oto 

pytanie, jakie od długiego cio
su ladawoll sobie działacze 
szczecineckich kół Kolejarza i 
Sporty. Ostatecznie zdecydowali 
się na połączenie. Przygotowa
nia do fuzji obu kół są w peł
nym toku. lak dotąd jednak Ra 
da Okręgowa ZS Sparta nie za
jęta zdecydowanego stanowiska 
w tej sprawie. Warto szybciej 
odpowiedzieć działaczom szcze
cineckim no zadawane przez 
nich pytania Koła chcą się po 
łączyć. Jeśli nie odpowiada to 
kierownictwu zrzeszenia, to trze 
bo o tym powiedzieć już teraz. 
Nie wolno pozostawać w roli 
obserwatora, kiedy ważą się lo
sy dwóch kół. I to dużych kół.

fl. i.

Polska zgłoszona 
do mistrzostw świata 

w piłce ręcznej
Po raz pierwszy w historii mi 

strzostw świata pliki ręcznej ko 
blet, do rozgrywek zgłoszona zo 
stała reprezentacja Polski. Do mi 
strzostw. które odbędą się w 
pierwszych dniach llpca w NRF 
organizatorzy otrzymali dotych
czas zgłoszenia 9 państw. Oprócz 
gospodarzy zglo- ly się już re
prezentacje Węgier, Austrii, Da 
nil, Francji, Holandii, J- sła
wił, Polski i Rumunii.

Drużyna polska dopiero od nie 
dawna nawiązała kontakty mię 
dzynarodowe. Pierwsze między
państwowe spotkanie w czerwcu 
z Rumunią w Bukareszcie przy 
niosło wprawdzie Polakom po
rażkę 1:6, jednak w kilka dni 
później zespól nasz rewanżo
wał się wygrywając 3:1 w meczu 
Bukareszt — Warszawa.

Podczas II MISM Polki odnlo 
sły wysokie zwycięstwo nad Da
nią (10:2) oraz nawiązały równo 
rzędną walkę z drużynami NRD 
(4:5) 1 Rumunią (0:1) ulegając 
mistrzyniom świata Węgierkom 
— 3:8.

Prezydium 
Sekcji Boksu WKKF 

zawiadamia 
prezydium sekcji boksu 

WKKF w Koszalinie podaje do 
wiadomości, że na spotkanie bo
kserskie juniorów z Bydgoszczą 
o puchar GKKF wyznaczony zo 
stał następujący skład zawodni 
ko w:

waga papierowa — Barsz 
Sparta Białogard;

waga musza — Galek Kolejarz 
Słupsk; >

waga kogucia — Locher Sparta 
Koszalin;

waga plórk. — Biernacki Kol. 
jarz Słupsk;
waga lekka — Wlszowaty Kole
jarz Słupsk;

waga lekkopółśr. — Ltslewicz 
Kolejarz Słupsk;

waga pólśrednla — Jarząbek 
Start Walcz;

waga lekkośrednla — Wyżew- 
skl Start Walcz;

waga średnia — Leś Sparta Bia 
łogard;

waga półciężka — Marczew
ski II Sparta Koszalin.

Sekundantem będzie Marczew
ski I.

Na kierownika drużyny wy
znaczono Smiechowskiego. 
Wszyscy zawodnicy stawią się w 
dniu 14 hm. (sobota) w Biało
gardzie w godzinach wieczor
nych (do godz. 20) w hotelu miej 
skini przy ul. Wojska Polskie
go, gdzie będą zarezerwowane 
noclegi.

Zawodnicy winni zabrać ze 
sobą: bandaże, skarpetki, buci
ki 1 ręcznik. Należy mleć przy 
sobie odcinki zgłoszeniowe, po
twierdzone przez Sekcję Boksu 
GKKF Jednocześnie przypomina 
się o konieczności zabrania ze 
sobą książeczek zawodniczych z 
aktualnym ważnym okresowym 
badaniem lekarskim oraz prze
świetleniem rentgenologicznym 
Powyższy komunikat jest obo
wiązujący. •

< • •

Decyzją Sekcji Boksu z dnia 
10 bm. wyznacza się spotkanie 
o mistrzostwo klasy B pomiędzy 
WKS 331 a Spartą Bytów, W 
dniu 15 stycznia br.

Obsada sędziowska:
ring — Klimek;
pkt. — Goszczyński;
pkt. — Rajszel; 
pkt. — Mączkowtak.

Zdolnuacie 
odznakę

SPO!
Posiadamy '

PUNKT KOLONIJNY 
w DOMANICACH, pow. ŚWIDNICA, 

woj. WROCŁAWSKIE
położony nad rzeczką Bystrzycą na 360 dzieci w dwóch 
turnusach. Obiekt kolonijny mieści się w trzypiętro
wym zamku, stołówka, świetlica, czytelnia itp. oraz 
kompletne wyposażenie. Jesteśmy skłonni WYMIENIĆ 
nasz punkt kolonijny na rok 1956 na podobny punkt 

w woj. SZCZECIŃSKIM, KOSZALIŃSKIM 
lub GDAŃSKIM.

Zgłoszenia do dnia 31 stycznia 1956 roku pod adre
sem Przedsiębiorstwo Budowlane Przemysłu Węglowe
go, Staiinogród, ul. Powstańców 5. K—21-1

BUDOWLANA SP-NIA WIERCEŃ ZIEMNYCH 
REMONTU I BUDOWY STUDZIEN 

„WIERTNIK"
przyjmuje zamówienia na wykonanie w I kw. 1956 r. 
robót studziennych i wiertniczych finansowanych z P-L, 

kap. remontów i innych środków
ZLECENIA KIEROWAĆ

SZCZECIN, UL. ŻUBRÓW 1, TEL. 28-03, 89-71.

, K—22-0

PROGRAM I
na dzień 12 bm. (czwartek)
Uwaga: podajemy jedynie 

ciekawsze audycje.
Program dnia: 6.54, 15.25.
Wiadomości: 5.05. 6.00, 7.00,

g.00. 8.3'1. 12.04, 16.00. 20.00, 23.00
5.11 Muzyka baletowa. 5.30 

Rozmaitości roln. 6.06 Mozaika 
muzyczna. 7.10 Muzyka tanecz
na. 7.45 „Błękitna sztafeta". 
9.06 Piosenki różnych narodów. 
S.36 Grieg: Sonata skrzypcowa 
g-dur op. 13 nr 2. 9.00 „Radiowe 
listy" — aud. dla ki. III i IV. 
9.20 Zespól pieśni I tańca Pom. 
Okr. wojsk. 9 40 Koncert symf. 
10.35 „Mlilość życia" — opow. 
Jacka Londona. 11.30 Muzyka i 
aktualności. 12.10 Przegląd pra
sy. 12.15 Utwory fortep. 12.S0 
Radź, muzyka lud. 13.00 Aud. 
dla wsi. 13.10 Aud. dla kółek 
„Młodych biologów". 15.30 „Tań 
ce i zabawy z piosenką" — aud. 
dla dzieci. 16.15 Koncert ork. 
Rozgł. Łódzkiej PR. 17.00 Z ży
cia Związku Radzieckiego. 17.50 
Utwory symf. Dymitra Szosta
kowicza. 18.20 Koresp. z Tybetu 
M. Bielickiego. 19.40 Radiowa 
spółdz. satyryczna. 29.40 Muzyka 
taneczna. 21.C0 Odpowiedzi Fali 
49. 21.12 Ulubieni piosenkarze. 
21.40 Reportaż literacki. 22.00 
Aud. sportowa. 22.10 Dworzak: 
„Kwintet fortepianowy".
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X rocznica proklamowania niepodległości 
Albańskiej Republiki Ludowej 

Święto Adriatykiem

W KOŃCU roku obiec 
lego na jednym ze 
stołów sali obrad w 

gmachu ONZ w Nowym 
Jorku pojawiła się tablicz
ka z napisem: „Albania*'. 
Ten niewielki kraj, zwany 
Krajem Orłów, rozpoczął 
dziesiątą rocznicę proklamo 
wania ludowej republiki 
jako członek rodziny Naro 
dów Zjednoczonych. Wyda
rzenie to uświetniło naro
dowe święto Albańskiej Re 
publiki Ludowej, towarzy-

nrUROCZYSTOŚCI ukoń
1 czenia studiów przez 

188 studentów, która odby 
la się w lipcu r. ub. w Ti
ranie, brali udział członko
wie Biura Politycznego KC 
Albańskiej Partii Pracy i 
rządu, członkowie korpusu 
dyplomatycznego. Można 
by zapytać — czy wręcza
nie dyplomów absolwentom 
wyższych uczelni jest wy
darzeniem państwowym tej 
wagi, że musi w nim brać 
udział tyle czołowych oso
bistości? W Albanii uroczy 
stość ta miała wyjątkowe 
znaczenie — znaczenie sym 
boliczne. Byli to pierwsi w 
historii kraju absolwenci 
pierwszych w historii albań 
skich wyższych uczelni. Nie 
trzeba chyba Innych da
nych dla zilustrowania tej

Na zdjęciu: Albańczycy ze Shkodra (Albania południo
wa) w strojach ludowych. Fot. — CAF

sząc osiągnięciom, jakimi 
naród albański powitał po
czątek nowego dzlesięciole 
cia w swym wolnym od 
ucisku życiu. Jakie są o- 
slągnięoia tego małego, 
wciśniętego między Jugo
sławię i Grecję kraju? Mo 
żna by powiedzieć — „na 
miarę epoki". Słowa te, 
zbyt często używane, utra
ciły jednak Już swoją bar
wę. Niech więc przemówią 
cyfry i fakty-

Zwołanie sesji Rady Bezpieczeństwa

ZSRR popiera skargę Syrii
przeciw Izraelowi

NOWY JORK. Przewodniczący Rady 
Bezpieczeństwa Belaundo, zwołał na 
czwartek 12 bm. posiedzenie Rady Bez
pieczeństwa w celu ponownego rozpa
trzenia skargi Syrii przeciwko Izraelowi 
w związku z atakiem wojsk izraelskich

w dniu 11 grudnia na pozycje syryjskie 
nad Jeziorem Tyberiadzklm.

Zwołanie Rady Bezpieczeństwa nastą
piło na wniosek przedstawiciela Syrii 
w ONZ.

NOWY JORK. W związku z mającym się dziś (12 stycznia) odbyć posiedzeniem Ra
dy Bezpieczeństwa, na którym kontynuowana będzie dyskusja nad skargą Syrii 
przeciwko Izraelowi, stały przedstawiciel ZSRR w ONZ — Sobolew wystosował 
do przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa Belaundo pismo następującej treści.

— Mam zaszczyt prosić o 
oddanie pod głosowanie pro 
jektu rezolucji delegacji sy 
ryjskiej z 22 grudnia 1955 
roku z pewnymi poprawka
mi dotyczącymi punktów 
3, 4 i 5 tej rezolucji.

Po wprowadzeniu tych po 
prawek projekt rezolucji 
miałby treść następującą:

„Rada Bezpieczeństwa, 
po zbadaniu sprawozdania 
szefa sztabu obserwatorów 
ONZ, czuwającego nad 
przestrzeganiem warunków 
rozejmu, przypominając 
swą rezolucję z 15 lipca 
1948 roku. przypomina
jąc, że potępiła w rezolu
cjach z 22 listopada 1953 
roku i z 30 marca 1955 ro
ku działania wojenne pro
wadzone przez państwo 
Izrael, podkreślając, że 
w rezolucjach tych zale
ciła państwu Izrael, aby 
podjęło skuteczne kroki 
w celu zapobieżenia po
wtarzaniu się tego rodza
ju działań wojennych, 
głęboko zaniepokojona, że 
państwo Izrael nie przy
jęło do wiadomości treści

Ciekawostki
© LONDYN

Sytuacja na Bilskim I Środ
kowym Wschodzie, która moc
no niepokoi zarówno W. Bryta
nię, Jak I Stany Zjednoczone, 
ma być przedmiotem rozmów 
Edena z Eisenhowerem podczas 
nadchodzącej wizyty premiera 
brytyjskiego w Waszyngtonie. 
Według doniesień agencji Reu
tera. położony będzie szczegól
ny nacisk na gospodarczą 1 han
dlową stronę sytuacji w tej stre 
fle, a to w celu „zatrzymania 
penetracji radzieckiej".

• BERLIN
Jak podaje z Saarbruecken a- 

gencja AON, przewodniczący 
unii chrześcijańsko - demo
kratycznej Saary (CDU) dr Hu- 
b’crt Ney wybrany został we 
wtorek na stanowisko premiera 
Zagłębia Saary. Spośród 49 o- 
becnych na posiedzeniu deputo
wanych do Landtagu Saary 3t 
głosowało za kandydaturą Neya, 
15 wstrzymało sle od głosu, 2 
glosy oddano nieważne.

• BONN
Adenauer spotka się w lutym 

br. z generałem Franco. Spot
kanie to odbędzie się w Madry
cie lub Innym mieście Hiszpa
nii. Szczegóły spotkania ma u- 
stallć szef gabinetu Adenauera, 
Hans Kilb, który wyjeżdża w 
przyszłym tygodniu na Wyspy 
Kanaryjskie, gdzie noczynl przy 
gotowania związane z pobytem 
urlopowym kanclerza bońsklego 
na tych wyspach. Kilb zatrzy
ma się w Madrycie w drodze 
powrotnej z Wysp Kanaryjskich 
do Bonn.

• NOWY JORK
Na łamach dziennika „New 

York Post" Robert Allen infor
muje, że rząd USA przewiduje 
wyposażenie krajów — uczest
ników NATO, w szczególności 
Niemiec zachodnich, w broń a- 
tomową.

• MAROKO
Ludność miejscowości El Ke- 

ła? w Maroku wystąpiła w o- 
bronle aresztowanego przez wiz 
dzc francuskie działacza maro
kańskiego. Policja otworzyła o- 
glcń. Pięciu Marokańczyków 
zostało zabitych i wielu ran
nych. » bm. rano do El Kelaa 
wyruszył oddział pacyfikacyjny 
pod dowództwem oficerów tran 
cusklch. Agencja France Presse 
komunikuje, że oddział ten. któ 
rego celem było „zaprowadze
nie porządku", otoczony został 
przez Marokańczyków i , ,mu- 
slai zrobić użytek z broni".

• WASZYNGTON
Dziennik „New York Post" 

podaje. że przewodniczący po
łączonej grupy szefów sztabów 
admirał Radford, który odbywa

tych rezolucji, biorąc pod 
uwagę fakt, że dalsze pro 
wadzenie działań wojen
nych przez państwo Izrael 
może naruszyć pokój i bez 
pieczeństwo w tej strefie, 

| potępia państwo Izrael 
* za jego oburzającą na

paść dokonaną przez jego 
wojska w dniu 12 grudnia 
1955 roku na terytorium i 
siły zbrojne Syrii;
•> stwierdza, że działania 
“ te stanowią naruszenie 
rezolucji z 15 lipca 1948 r., 
postanowień rozejmu zawar
tego między Izraelem a Sy
rią oraz zobowiązań powzię
tych przez państwo Izrael 
na mocy Karty NZ;
'Z wzywa państwo Izrael 
J do podjęcia niezbędnych 

kroków w celu zapobieżenia 
takim działaniom;
4 uprzedza, że ich powtó- 

** rżenie doprowadzi do sy 
tuacji, która będzie wyma
gała od Rady Bezpieczeń
stwa ewentualnego zastoso
wania postanowień art. 39 
Karty NZ;
~ stwierdza, że państwo 

Izrael "owinno Syrii

obecnie podróż po krajach Da
lekiego 1 Środkowego Wschodu, 
wystosował do władz amerykań 
skich depeszę z propozycją, by 
USA niezwłocznie oficjalnie 
przystąpiły do paktu bagdertz- 
klego. Radford domaga sic tak
że od rządu USA, aby „zapo
wiedział poważne zwiększenie 
pomocy gospodarczej dla arab
skich krajów należących do pa
ktu bagdadzklcgo".

• TOKIO
W pobliżu Tokio wylądowała 

9 hm. pierwsza grupa amery
kańskich bombowców odrzuto
wych dostosowanych do prze
wożenia bomb atomowych — 
podała prasą Japońska. W Ja
ponii ma stacjonować 45 samo
lotów tego typu.

• MOSKWA
Agencja TASS powołując się 

na wiadomość dziennika turec
kiego „Ankara Telegraf" poda
je, że 9 bm. statek turecki zo
stał w pobliżu wyspy Merakt 
ostrzelany przez grecki okręt 
wojenny. Statek turecki zdołał 
się schronić na wodach teryto
rialnych Turcji, strat w lu
dziach nie było.

ffi LONDYN
Agencja Reutera donosi, że w 

tym tygodniu uda się drogą lot
niczą na Cypr przeszło 2 tysiące 
spadochroniarzy brytyjskich. 
Pierwszy transnort odleci Już 
w czwartek. Według komunika
tu ministerstwa wojny, wzmoc
nią oni garnizon, brytyjski na 
Cyprze, który liczy już 10 tys. 
ludzi, ą ponadto małą być użyci 
w razie potrzeby do „ochrony 
obywateli brytyjskich" w całej 
strefie Środkowego Wschodu.

© BAGDAD
10 stycznia zebrał się tam na 

2-dnlowe obrady tzw. komitet 
ekonomiczny paktu baedadzklc- 
go z udziałem delegatów Wiel
kiej Brytanii, Iraku, Iranu, Pa
kistanu i Turcji. Jako obserwa
tor z r-.mlenla USA obecny Jest 
ambasador Gallman.

© MOSKWA
Z Antarktydy donoszą: Ra

dziecka ekspedycją naukową za- 
cz\ na się już na dobre zadoma
wiać na wybrzeżu Antarktydy. 
Obecnie specjalne ekipy zwia
dowcze poszukują dogodnego 
miejsca dla zbudowania osiedla, 
w którym zamieszkają członko
wie ekspedycji.

Pogoda poprawiła sle. Potęż
na zamieć śnieżne, która unie
możliwiła przenrowadzenle pler 
wszych badań, ustala. ‘ Po
zwoliło to samolotom ekspedy
cji radzieckiej na dokonanie 
pierwszych lotów rozpoznaw
czych,

wypłacić odpowiednie od
szkodowanie;
z. poleca sekretarzowi ge- 

neralnemu ONZ, aby 
przedstawił Radzie Bezpie
czeństwa sprawozdanie z 
wykonania niniejszej rezo
lucji".

W zakończeniu stały de
legat ZSRR w ONZ prosi 
przewodniczącego Rady Bez 
pieczeństwa o opublikowa
nie treści jj-o pisma

• • •

Artykuł 39 Karty NZ przewi
duje, żc Rada Bezpieczeństwa 
w razie stwierdzenia Istnienia 
groźby dla pokoju lub w razie 
stwierdzenia naruszenia pokoju 
lub aktu agresji postanawia, Ja
kie kroki należy podjąć — zgo
dnie z artykułami 41 i 42 Kartv 
NZ w celu przywrócenia pokoju 
I zapewnienia bezpieczeństwa.

Artykuły 41 i 42 przewidują, 
że Rada Bezpieczeństwa może 
zażądać od członków ONZ cał
kowitego lub częściowego zer- 
wanta z państwem, którego po
stępowanie Zagraża pokojowi — 
stosunków gospodarczych, łącz
ności kolejowej, morskiej, lotni 
czej, pocztowej, telegraficznej i 
radiowej. Jak również zerwania 
stosunków dyplomatycznych.

Jeśli okaże się to nledostatecz 
ne, to Rada Bezpieczeństwa mo
że postanowić podjęcie przez 
siły zbrojne państw należących 
do ONZ wszelkich działań nie
zbędnych do przywrócenia po
koju 1 zapewnienia bezpieczeń
stwa międzynarodowego.

(Przyplsek red. PAP).

cyfry 
fakty

Bujny rozwój 
życia kulturalne
go jest jednym z 
najbardziej ude- 
nających zjawisk 
w nowej Czecho 
Słowacji. Podno
szący się poziom 

życic, opieka 
państwa wyraża
jąca się między 
innymi we wszech 
stronnej pomocy 
dla instytucji kul 
turalno - oświato 

wych spowodowa 
ly, że wszelkie
zdobycze kulturalne, które kie
dyś były przywilejem nielicznej 
warstwy posiadaczy, stały się 
własnością całego narodu.

Weżmy dla przykładu na
kłady książek. W roku 1937 
łączny nakład książek wyrażał 
się cyfrą 37 milionów. W la
tach 1951-1955 wydano już 
łącznie 310 milionów egzem
plarzy.

W roku 1955 zarejestrowa
no około 2,5 miliona abonen
tów radiowych. Biorąc pod u- 
wagę, że przeciętna rodzina 
liczy 3-4 osoby można powie 
dzieć, że każda rodzina w 
Czechosłowacji jest w posia
daniu radioodbiornika.

W jednym tylko roku 1955 
oddano do użytku 160 nowych 
domów kultury. W miejskich i 
wiejskich domach kultury, 
świetlicach zakładowych pra
cują zespoły artystyczne, któ
rych liczba cgólna wynosi 15 
tysięcy. Popularność w wielu 
krajach zdobył sobie Czecho
słowacki Zespól Pieśni i Tań
ca.

Czechosłowacja posiada 64 
stało teatry, 12 zespołów o- 
perowych, 8 orkiestr symfo
nicznych, 3.228 kin stałych i 
ponad 200 kin objazdowych.

Prezydent CSR
przyjął b. prezydenta

Gwatemali
i,

PRAGA. Czechosłowacka A- 
gencja Telegraficzna podaje:

10 stycznia prezydent Re
publiki Czechoslowackiel An
tonin Zapotocky przyjął byłe
go prezydenta Gwatemali 
płk. Arbenza, który przebywa 
obecnie w Czechosłowacji. 
Prezydent CSR odbył z b. pre 
zydentem Gwatemali przyja
cielską rozmowę.

Wicepremier Egiptu
przyjął zaproszenie

rządu NRD
MOSKWA. Agencja TASS 

donosi z Kairu, że według o- 
świadczenia rzecznika mini
sterstwa spraw zagranicznych 
Egiptu, wicepremier Salem, 
minister handlu i przemysłu 
Mohammed Nużeir oraz szef 
departamentu gospodarczego 
w ministerstwie spraw zagra
nicznych Mustafa Kasan przy 
jęli zaproszenie rządu Niemia 
ckiej Republiki Demokratycz
nej. Data wizyty delegacfl 
egipskiej w NRD zostanie U- 
stalona nieco później.

Rozwiązanie
parlamentu greckiego

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi z Aten, że król grecki 
Paweł I podpisał 10 stycznia 
dekret rozwiązujący parla
ment. Kadencja obecnego par 
lamentu upływała za 10 mie
sięcy. Nowe wybory odbędą 
się 19 lutego br. na podsta
wie nowej ordynacji wybor
czej uchwalonej przez rozwią 
zany parlament w grudniu 
1955 r.

Na zdjęciu: studenci wyższe/ uczelni 
rolniczej w laboratorium.

Festiwal filmowy w Karło
wych Varath, festiwal muiyci 
ny „Praska wiosna"-to wiel
kie, tradycyjne międzynarodo
we imprezy artystyczne.

Cyfry te należałoby uzupeł
nić danymi o olbrzymim roz
woju ludowej twórczości arty
stycznej, by choć w części u- 
zmyslowić sobie olbrzymi roz
mach życia kulturalnego no
wej Czechosłowacji.

Osobny rozdział to rozwój 
szkolnictwa. Już przed wojną 
szkolnictwo czechosłowackie 
stało na dobrym poziomie, by 
ło jednak przywilejem młodzie 
ży zamożnej. Po roku 1945 
bramy szkół wszelkiego typu 
zostały szeroko otwarte dla 
młodzieży pochodzenia robot
niczego i chłopskiego. W każ
dym roku oddaje się do użyt
ku dwa razy więcej nowych 
szkół niż w analogicznych o- 
krcsach przed wojną. W 40 
wyższych uczelniach studiuje 
około 50 tys. słuchaczy | 22 
tys. studentów-eksternistów.

pierwszej pięciolatce dwu
nastak rotnego wzrostu pro 
dukcji przemysłowej — w 
porównaniu z poziomem 
produkcji przedwojennej 
— produkcja ta wzrosła 
12,5 raza. Powie ktoś — tak 
ale w tym kraju nie było 
prawie wcale zakładów 
przemysłowych. Stąd te 
wielkie cyfry. I będzie miał 
rację. Ale nie powinien 
przy tym zapominać, że je 
śll w ciągu wielu lat, do 
1938 r., zbudowano w Al
banii tylko 70 przedsię
biorstw przemysłowych, to 
w 1954 roku było ish już 
209.

DRUGI Zjazd Albańskiej
Partii Praey postawił 

przed ludem albańskim za
danie przekształcenia kra
ju x rolniczego w rolniczo- 
przemysłowy. Koniec albań 
■kiego dziesięcioleci* — to 
równocześnie bilans pierw
szej pięciolatki. Zsdanie po 
stawione przez partie zo
stało wykonane. 1'omOgf 
Związek Radziecki, współ- 
pracowały z narodem albań 
■kim w tym dziele kraje 
demokracji ludowej. Pow
itały fabryki maszyn, za
kład}' przemysłu bawełnia 
nego, rafinerie ropy nafto
wej. Zamiast planowanego w

waua. Wyrwano przyroazir 
nowe połacie ziemi. W kra 
ju o obszarze 28 tys. km 
kw. wybudowano w ciągu 
dziesięciu lat 4 200 km ka
nałów odwadniających i na 
wadniających. Dzięki temu 
oddano do użytku 50 000 ha 
nowej ziemi. Obszar ziemi 
uprawnej jest dziś w Alba- 
ni o 70 proc, większy niż 
przed wojną. >

V A polach albańskich do 
Minowała ongiś drew

niana socha. Pierwsze dzie 
sięciolecle wolnej republiki 
doprowadziło do zwycięst
wa nowych metod uprawy 
roli. Do leżących nad A- 
drlatykiem wsi wkroczył so 
cjalizm. W 1946 r. powsta
ła pierwsza spółdzielnia 
produkcyjna. Dziś jest ich 
242. Praca w spółdzielniach 

jest w 66 proc, zmechanizo

rewolucji kulturalnej, któ
rą w okresie władzy ludo
wej przeżył kraj liczący 
przed wojną 80 proc, anal
fabetów wśród swej milio
nowej ludności, kraj mają 
cy ongiś tylko kilka szkół 
podstawowych, 1 -z teatru, 
bez opery... Tak jak w dzie 
dżinie przemysłu i rolnic
twa, tak i w dziedzinie kul 
tury albańskie dzlesięciole 
cle nosi charakter wielkich 
przemian. Przemian doko
nanych dzięki słusznej poli 
tyce Albańskiej Partii Pra 
cy, uzbrojonej w niezwycię 
żony oręż marksizmu-leni- 
nizmu, dzięki władzy ludo
wej.

Dalszych zwycięstw na 
tej drodze, którą wspólnie 
kroczymy, towarzysze z 
Albanii!

Czechosłowacja:


